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Ze Lwowa donoszą: 
Pamiętną jest do dnia dzisiejszego gło 

r a walka lwowskiej poifeji politycznej 
F, Policją kryminalną w związku z zagad-

|Fieniem, czy 
"*raińska organizacja wojskowa jeszcze 
L Istnieje. 
r a ' k a ta rozegrała się w czasie procesu 
pteera. 

h "IIOIn 1 F^AINSKA ORGANIZACJA WOJSKO 
WA ISTNIEJE. 

Proces przeciwko 
dwunastce terorystycznej, 

r/^jProwadzony we Lwowie w r. b.. udo 
r°anił niezbicie, ze organizacja wojsko-
r* faktycznie istnieje. Ten sam proces 
rykazał, że owa organizacja została w 
Jpitnich miesiącach w Małopolsce 
l^ohodniej rozbita i zdekonspirowana 

( i centrala jej przenieść 
" "ntsiała do Berlina. 
l 2PlEGOSTWO ŹRÓDŁEM DOCHO­

DÓW. 
D r . med. L Wykrycie organizacji uniemożliwiło 

•^zdobywanie na swoje cele pieniędzy 
°£a. dotychczas używaną, t. j . droga I l ICKfl l l^c Ki napadów na polskie urzędy. 

Choroby skórne i^uPodtrzymania jednak za wszelką ce-
weneryczne. jjj,: y ™ organizacji bojowej, oraz całej 

Naświetlanie j e 5 r a c J > ukraińskiej, przebywającej w 
lampa kwarc 0 ' l ą J l ^ Wiedniu i Pradze postanowiono 

wq. r°°kować przez 
Przyjmuje od 5 d« ^ ^ uprawianie szpiegostwa 

8 po potudniu. 
Sienkiewicza 3* 

W potwornych mackach rusko-niemieckiei 
Sieci jej opanowały całą niemal Polskę 

y w MdruchliwsiyC. 

27 t. do .przedanl*"-
cena 1.500 » 

ol". P 1 M Wolność 

Ceny lecznic 

Tzecz Niemiec. 
J *K WYKRYTO ZBRODNIARZY? 
Proces przeciwko dwunastce terrory-

odsłonłł ranek tej tajemnicy. 
ht^ 2 oskarżonych za udowodnione mu 
kr' e£ostwo na rzecz Niemiec, uprawia-
[ p O. O. K. Poznań został skazany. 
L ^^rfidna robota ukraińska występuje 
JLr?Czególnie jaskrawym świetle, jeżeli 

TTOwrfćłowjL;^1 się uwagę na to, że grupy poli-
izcnie swiatł«łB;l7n.ych emigrantów w Berlinie, Wie-

* 1 Pradze 
zarzucały skargami na Polskę 

. b r o d ó w i gabinety poszczególnych 
'rstw koalicyjnych w tym czasie, gdy 
^ojskowe ty ły wywiadowcze 

î Ko W a ' y 7 3 pieniądze na rzecz Niemiec, 
Rfy, "^'^'iekszego wroga mocarstw koali 
Ptiie ^ i Ligi Narodów. Równie perfi-

Szkolna 12-
Choroby. s\;6r^9 
włosów, wenery^ 
ne 
Leczenie 
(Rentgen. L a m P 
kwarcowa) Elektf' 

terapia. 
Przyjmuje tylko 

godz. 6—9 

droeej. 

utaflMttów i ofi«* 

—<0 
[powiada: 
tMmtomńL 

Pce. cWadała rola Ukraińców w Pol 
t l c t w a z * r u POwawszy się w zespół stron 
fejs2v t y c z n e g o „Undo", po dzień dzi L " k j * 0 wadzą, 

ho^arjum u w ^Przebiera jąc w środkach agttację 
Iranconych r.dal«' ,?ceDtujJ? W P r a f i e *wej i na wiecach. 

% d 7 ^ C . , . p r z y k a ż d e J sposobności, "że 

HI L -LQ ]J - w 
I 6 " ' 6 M^ią Państwowości polskiej na fe-

^ 'opolsk i Wschodniej. Obok tej 

2 ą . się na 
.okupację polską' 

agitacji zbiera „Undo" materjały politycz 
ne, które dostarczał swej reprezentacji 
emigracyjnej w Berlinie, a ta przy ich po 
mocy 

atakuje nas w Lidze 
Narodów. 

W ostatnich czasach było rzeczą bar­
dzo głośna, że emigracja ukraińska, nie 
posiadająca zresztą własnych funduszów 
udzieliła 

30.000 marek niemieckich 
Ukraińcom tutejszym na wybory. Wiado 
mościom tym „Undo" 

nie zaprzeczyło. 
.leżeli prawdą jest, że'fundusze takie na­
deszły do Polski, to teraz wiadomą jest 
już rzeczą, z jakich niecnych pochodziły 
źródeł. Wykorzystali zaufanie 1 zdradzili. 

Ukraińcy dopominali się uniwersyte­
tu we Lwowie, oficjalnie protestowali 
przeciwko uniwersytetowi w Krakowie, 
nieoficjalnie pozwalali studentom swoim 
na studja w Krakowie i równocześnie 

wykorzystywali zaufanie Polski, 
ażeby uprawiać szpiegostwo. Jeżeli te­
raz władze polskie będą ostrożniejsze 
przy tolerowaniu większych zgrupowań 
studenckich w miastach uniwersyteckich, 
niechajże Ukraińcy nie dziwią się f nie 
czują się pokrzywdzeni. 

BERLIN, WIELENDSTRASSE 42. 
Ostatnio wykryta afera szpiegowska 

jest tak wfelka, że 
rozmiarami swoimi przekracza wszystko 
co dotąd po wojnie wydarzyło się gdzie­
kolwiek w Europie. Jak wynika z mate­
riałów i rewizyj, głównem ogniskiem 

szplegowsklem był Berlin, 
pomimo wyraźnego brzmienia odnośnego 
ustępu traktatu wersalskiego, zakazujące 
go Niemcom prowadzenia wywiadu w 
państwach sukcesyjnych. W szczególno­
ści znajduje się główny skład materjałów 
szpiegowskich, zebranych na terenach 
wszystkich D. O. K. w Polsce, w dzielni­
cy berlińskiej Schónenberg przy ul. W;e-
landstrasse 42. W dzielnfcy Schoneberg 
znajdują się 

skupienia emigrantów ukraińskich. 
Tu mieszka Pefruszewicz, Konowaleć; tu 
znajdują się redakcje szowinistycznych 
pism: „Ukraińskie Słowo" i „Ukraiński 
Prapor". 

SZTABOWCY NIEMIECCY INSTRUK­
TORAMI SZPIEGÓW. 

W akcji obecnej odgrywają rolę też 
osobistości, które były 

znane władzom polskim 
politycznym już dawniej z innych mniej­
szych afer szpiegowskich. W szczególno 
ści powtarza się znowu m. in. nazwisko 
oficera niemieckiego sztabu generalnego 
majora Kunischa, odwiedzającego często 
mieszkańców Schónebergu, wśród któ­

rych znany jest pod pseudonimem Żarem 
by. Faktem jest również, iż na teren pol 
ski przyjeżdżali w ostatnich miesfącach, 
przebrani po cywilnemu oficerowie nie­

mieccy, 
którzy dawali tu na miejscu informacje, 
jak należy szpiegować. 

CO STWIERDZIŁO DOTYCHCZASO­
WE ŚLEDZTWO? 

Z dotychczas zebranych przez nas :o-
formacyj, jakie podać możemy bez szko­
dy dla biegu śledztwa, da się ustalić, że 

główna słedrJbą akcH był Kraków, 
na drugim planie znajdował sfę Przemyśl, 
a dopiero na trzecim planie Lwów. Ciągłe 
porażki na terenie Lwowa i pościg, uprą 
wiany za szpiegami przez nadkomisarza 
policji Iwachowa, Mittlenera i komisarza 
Feduniszyoa 

zniszczył tutaj organizację 
tak, że przy obecnem śledztwie i rewi­
zjach okazało się jedynie, że akcja była 
dopiero rozpoczęta. 

ARESZTOWANIA I REWIZJE WE 
LWOWIE. 

W związku z rewizjami aresztowano 
we Lwowie 8 ludzi, którzy bedą odstawie 
ni do dyspozycjf sędziego śledczego w 
Krakowie. Ponadto zostały przeprowa­
dzone 

rewizje u kilku adwokatów ruskich, 
w Towarzystwie ukraińskich inwalidów 
i u szeregu osób. których nazwiska są sta 
le związane z różnemi aferami szpiegow­
skiemu 

DOWODY ZBRODNI. 
Śledztwo wykryło na całym terenie cd 

Krakowa przez Przemyśl do Lwowa o-
gromną ilość dowodów w postaci 
wykradzionych przez Ukraińców planów 

mobilizacyjnych 
i organizacyjnych wojskowych, tajnych 
rozkazów i rysunków konstrukcyjnych. 

„MA DE IN GERMANY". 
Ponadto zakwestionowane zostały prze* 

władze aparaty fotograficzne, dotąd w ro­
bocie szpiegowskiej nie spotykane jeszcze 

a pochodzące z Niemiec. 
Władze posiadają w rękach olbrzymią 
ilość filmów i klisz, atramentów sympaty­
cznych, aparatów radiowych, 

broni palnej, 
materiałów wybuchowych, środków cha-
micznych do akcji dywersyjnej i znaczna 

iłość walut zagranicznych. 

..IDEOWE OSZUSTWO". 
Z pośród znalezionych zapisków i tym­

czasowych zeznań osób przytrzymanych 
okazuiesie. że kierownicy organizacji po 
stronie ukraińskiej k r .' 
oszukiwali centrale niemiecka w Berlinie 
w ten speSÓb. że liczyli za wykonane ro­
boty szpiegowskie sumy fikcyjne, płacąc 
swoim agentom mniej, niż dla nich otrzy­
mywali. Szczegół ten świadczy niezbyt 
pochlebnie o 

..wyrobieniu ideowem" 
szpiegów ukraińskich. 

W akcji brali udział zarówno cywil;*! 
iak i wojskowi. Z pośród 

wojskowych aresztowano dotąd około 
20 sób. 

.IUŻ INTERWENIUJĄ. 
W związku z wykryciem organizm•'. 

zapanowała wśród' społeczeństwa rusk"c 
go 

:lna depresja i Ł^nlepokotenle. 
co znalazło swój wyraz w- interwencja :li 
adwokatów ruskich nawet u. władz cen­
tralnych w Warszawie. Adwokaci d wi­
docznie nie zdają sobie sprawy z tego. że 
chodzi tu o 

typowa robotę szpiegowska. 
W tej chwili nici całego śledztwa znaj­

dują się w sztabie generalnym w Warsza­
wie. 

Dwaj łódzcy „dyrektorzy" bilardu, 
nasze 

którzy fałszywemi wekslami zalali 
miasto. 

H E R M A N J A K U B O W I C Z M A K S KOWALSKI 
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Sejm w ostatniej chwili zląkł się następstw I ustąpił. 

Przywrócenie w frzeciern czytaniu 
ostępu 1 a r t 11 projektu komisyjnego o 
zmianie konstytucji oznacza 

niewątpliwy sukces rządu. 
k erzedewszystkicm zwycięstwo myśli o 
trwałem, na dłuższa metę obljczonem 

wzmocnieniu władzy wkonawzcej. 
Przez to bieg ważnych spraw pań­

stwowych 
nigdy nie dozna przerwy. 

Takiemi dekretami w okresie bezsej-
mowym można 'też niejednokrotnie zała­
twiać różne sprawy, z któremi Sejm 

nie mógł dać sobie rady. 
Całkiem zaś irma jest sytuacja, gdy Sejm 
zbierafacy sie po wydaniu dekretu, 

stale już wobec gotowca ustawy 
3 ma tylko zaaprobować, lub zmienić Jej 
poszczególne postanowienia. Wtedy cały 
pr«yrodizonv bezwład wielogłowego cia­
ła parlamentarnego działa z ta sama siłą 
na konserwacje istniejącej ustawy, z jaka 
przed uchwaleniem działa na zatrzymy­
wanie lei w stadium projektu. 

Ostateczna redakcja ustępu 1 artykułu 
11, uzupełnionego przyjęta ©rzez Sejm po­
prawka posła Putka. przewldaiłe. że 
dekrety nie moga dotyczyć zmian konsty­
tucji, tudzież: 1) irstawodawczei kompe­
tencji samorządów fart. 3 ust co 4 konsty­
tucji). 2) budżetu (art. 4 konstytucti). 3) po­
boru rekruta (art. S). 4) zaciągania poży­
czek na nawowych, zdobycia, zamiany, 
obciążenia maiarkn państwowego, nakła­
dania podatków i opłat oublicznych. usta­
nawiania cel J mononolów. ustalania sy­
stemu monetarnego, tudzież przyjęcia cwa 
ranefl finansowe! przez państwo (art. 6). 
5) kontroli parlamentarne] nad długami 
państwa (art. 8). 6) umów handlowych I 
celnych oraz umów. które stale obciążają 
państwo pod względem finansowym, za­
wierała przepisy prawne obowiązujące «-
bywatef. wprowadzała zmianę granic 

państwa I dotyczą przymierzy (art. 49 ust 
2). 7) wypowiedzenia wolny (art. 50), 
8) konstyrticyjnei odpowiedzialności mini­
strów postawienia ich w stan oskarżenia i 
zakresu działania trybunału stanu (art 59). 
wreszcie 9) zmiany ordynacji wyborczej 
do Sejmu 1 Senatu. 

Wszystkie wymienione sprawy wtyj$e 
sa także — jak wiadomo — 

z pod ustawy o pełnomocnictwach. 
Przez wprowadzenie postanowienia 

wyłączającego zmianę ordynacii Wybor­
czej z pod dekretowania na podstawie 

ust. 1 art. 11 nie wynika doraźnie żadna 
zmiana sytuacji. Wyłączenie zmiany or­
dynaci wyborczej lak w ust. 1 art. 11 jak 
w ustawie o pełnomocnictwach test po­
stanowieniem bardzo szkodllwem. 

W ustawie o pełnomocnictwach przy­
wrócono prawo dekretowania w sprawach 
dotyczących świadczeń społecznych I u-
stawodawstwa robotniczeao. Jest to nJe-
watpFwie rzeczą dodatnia. « lvź krepowa­
nie rządu w tej dziedzinie, zawierającej 
niejeden przepis, który tamuje nasze życie 
gospodarcze — byłoby działaniem na 
szkodę samej sprawy publiczne! 

Jeżeli zaś usunie sle jeden, hub drugi 
nierozsądny przepis — to lobornik tylko 
na t^m zyska. 

Z kampanii o zmiany konstytucji i o 
pełnomocnictwa. 

rząd wyszedł obronna rcka. 
Se>m uwzględnił WSzySlkte iego' zasadni­
cze postulaty (z pewnemi- modyfikacjami) 
poza prawem veta. r*rzv którem rzad spe­
cjalnie sie nie upierał. 

Sejm okazał 
dużo dobrej woli 

i zroziwnienfa Interesu państwowwro. Spo­
łeczeństwo, które ceni realna prace i dąży 

do uporządkowania stosunków, 
zapisze to na dobro ustawodawczego zdya 
kredytowania Sejmu. 

K i s i l i w 
Nie Polska winna — lecz chorobliwie duży aparat urzędniczy. 

Nader cenne uwagi o sytuacji finanso­
wej Odańska zamieszcza „Finanz und Han 
delsblatt der Vossischen Zeitung". Gdań­
ski korespondent tego pisma, omawiając 
całokształt sytuacji skarbowej wolnego 
miasta, nie waha się wskazać 

rozrzutnej gospodarki budżetowe), 
zwłaszcza w zakresie liczby urzędników 
i podkreślić skutków tej gospodarki dla 
stanu finansowego wolnego miasta. 

Kiedy cała prasa, zdyscyplinowana 
przez odpowiednie urzędy, powtarza zgod 
nym chórem, l i przyczyną kryzysu w 
Gdańsku jest 

spadek złotego 
i redukcja wpływów celnych, „Vossische 
Zeitung" mówi o konieczności zmniejsze­
nia wydatków I stawia na właśclwem 
miejscu oszczędności, 

bez których sanacja finansowa 
przeprowadzona być nie może. 

Korespondent „Vossische Zeitung" 
jest widać dobrze poinformowany ó tem, 
że socjalna demokracja już od roku zgórą 
domaga się załatwienia sprawy urzędni­
czej w duchu 

zredukowania uposażeń i liczby 

Gtofda 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 44,19 
Nowy-Jork 9,08 
Paryż 20,85 
Szwajcar ja 176,16 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 9,02 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 571/* 
Złoty 571/* 
Dolar 5,14 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-ej efekty po 
kursie — 9.00. 
Prywatnie dolar w żądaniu 9,05 
W ołaceniu 9,00 

Tendencja słaba Podaż mata. 

funkcjonarjuszów. Wie on jednocześnie do 
kładnie, że nacjonalistyczny senat Po­
przednio urzędujący, obwarował takiemi 
ustawami prawa urzędników, Iż zmiany w 
ich sytuacji są wysoce utrudnione. Wyda­
je się nie ulegać wątpliwości, iż najwyż­
szy sąd uzna 

za sprzeczne z konstytucją 
wszelkie ograniczenia uposażeń urzędni­
czych. 

Trzeba więc będzie — twierdzi „Vos-
sische Zeitung" — albo zmieniać konsty­
tucję, co wymaga kwalifikowanej więk­
szości „VoIkstagu" 
albo zredukować skład najwyższego sądu, 
zapewniając mu udział osób nowych, nie 
związanych ze skrajną prawicą 1 stanem 
urzędniczym.,„Wobec nacisku okolicznoś­
ci, może poważniej niż dotychczas, wej­
dzie się obecnie na drogę redukcji I upro­
szczenia gdańskiego aparatu administra­
cyjnego, który jest szczególnie szeroko 
rozbudowany". Znowu prawda. Jasność i 
oczywistość nie pozwala jej zginąć wśród 
ogłuszającego 

hałasu propagandy urzędowej. 

Projekt osuszenia Pańszczyzny. 
Eksperci Ligi brodów ukończyli swe prace. 
(Od własnego korespondenta) 

Warszawa, 23 lipca. Wczoraj wrócili 
do Warszawy delegaci Ligi Narodów wy­
słani celem zbadania stanu dróg wodnych 
w Polsce i możliwości 

połączenia śląska siecią kanałów 
ze stolica i Bałtykiem. 

Delegaci prace swe ukończyli I pozo­
staje im tylko wystosowanie odpowiednie 
go raportu do Ligi Narodów. Od raportu 

tego zależy czy Polska dostanie 
pożyczkę na budowę kanałów. 

Między Innymi rzeczoznawcy zwledl 
li Polesie Wołyńskie i podali rządowi p4 
sklemu plan odwodmeuia całej Plńszcd 
zny. Kosztorys tego przedsięwzięcia H 

stosunkowo niewielki, 
a przyniósłby państwu około miljona helj 

1̂ ' -f̂  2̂ ' 
Dlaczego 

Przed ki'8cu dniam 

niestosown 
°Vło lo nocą. Wrac 
tficy pustki. Wtem j 

rozmawiam z 
W w myśli, lecz na tarów ziemi uprawnej. ^ l**sdzłwszy się barć 

paturalna! 
Prezydent podpisał nominacje I n s p e k t o r ó i ^ " ! 

Czy dlatego, żem 
Di<>rem z jakiejś sztui 
k^cym z przędna turi 

"jj Klyż artystom teab 
^ o b g o w a ć na scen 

Naturaliści utrzyrro 
r*v sami ze soba na 

armjl. 
Zmiany personalne na stanowiskarh dowódców O. K. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 23 lipca. — Jak wczoraj za 
powiedzieliśmy, Prezydent Rzeczypospo­
litej dokonał nominacji 

na Inspektorów armjl 
generałów: Osińskiego, Rommcra, Ryba­
ka I Norwid - Neugebauera. Dla jeszcze 
niezupełnie zdrowego gen. Sosnkowsklc-

Zniesienie Min. Robót Publicznych. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 23 lipca. W związku z prze 
prowadzaną przez rząd akcja oszczędio-
ściowa rozpatrywano na ostatnlem posie­
dzeniu Sejmowej Komisji Robót Publicz­
nych sprawę zlikwidowania ministertira 

go zarezerwowano jeden Inspektorat 
mji, który w najbliższym czasie zosta 
przez niego objęty. 

W związku z temi mianowanlami 
stąpią zmiany personalne na stanowisl 
dowódców O. K. Grodno, Brześć Lttews (V, . f* ****** , „ , i ̂ y to prawda ? 1 Poznań. D ^ . . . . . . oynajrciiiiej. Wypi 

ĵ logują sarni ze sodj 
k«hviek nie sa codzier 
, , Każdy człowiek dz 

.̂ ""•a nawet. 
Robót Publicznych jako samodzielnego n mówi ze 
sortu I przekazania poszczególnych >2f* mystf. oczywiście, 
działów Min. Kolei i Min. Spr. Wcwnętr^ 
nych. Komisja 

wniosek ten uchwałtta. 

DoktOr filozofji malwersantem. 
Aresztowanie w L 0. P. P. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 23 lipca. — Wczoraj poli­

cja stołeczna aresztowała w lokalu Ligi 
Obrony Powietrznej Państwa dr. filozo­
fji Gabrjcla Sas-Krasińskiego, inkasenta 
tej instytucji. 

Sas-KrasińskI, zbierając składki i ofia­
ry na LOPP. od członków wypisywał 

kwity o podwójne) wartości. 
Składającemu ofiarę wydawał kwtt 

sumą pobraną, zaś na grzbiecie, s łużąc^ w świecie nie 
do kontroli Ligi znacznie sumę pomnjl 
szał. Powstające stąd różnice 

szły do kieszeni inkasenta 
Suma strat obliczana Jest na kilka 1 

slęcy złotych. 

Straszny wypadek na linji Łódź - Kutnt 
Pod Łęczycą 4 ludzi Jadących furmanką, zginęło pod koiaĄ 

pociągu. 
Pod Łęczycą wydarzył się wczoraj śmierć pod kołami pociągu. 

Policji udało się narazie ustalić na*'! 
sko tylko jednej ofiary katastrofy, mia1! 
wicie niejakiego Łąckiego. 

Na miejsce wypadku wyjechał koń* 
dant policji w Łęczycy oraz sędzia śł 
czy. 

tragiczny wypadek kolejowy. Zdążający 
z Łodzi do Kutna pociąg osobowy nr. 1513 
najechał o godz. 10 l pół wlecz, na prze­
jeżdżającą właśnie przez tor furmankę, 
wiozącą 4 ludzi. 

Wszyscy jadący furmanką znaleźli 

Daleko częściej ro 
r "nyslach, aniżeli gk 

<• Ale dlaczego nie i 
na głos i dlaczego sl 

' "a tem czasami pn 
Po długich rozmyśl 

H^szclc do wniosku, i 
m z innymf. mówim\ 

o rzeczach o| 
Gwarny w licznych 

' 0 ©łaszczą. w który 

Potężny dramat w 
ir\r.oIacn głównych 

N i e w i a r o w s k a , 
^ 1 lógsif W . 

^ e « y mie jsc aa 
P o d s t a w i e n i a 1 
" " i I m. 60 y r . I I i 

20 gr. w e ws; 

Dzierżyński zostat otruty. 
(Od własnego korespondenta). 

Moskwa. 22 lipca. Od dwu dni w sto­
licy czerwonej Rosji 

trwała masowe aresztowania 
śród wysokich nawet dygnitarzy Rady 
Sowietów. 

Nad rzeką - do które] Bolesław Chrobry 
kazał wbijać slupy graniczne Polski, 

stanie pomnik wieSkaego króla. 
Na uroczystość odsłonięcia przybędzie marszałek Piłsudski. 

W związku z tem rozeszła się po 
skwie pogłoska. Jakoby przyczyna a rei 
towafi było zamordowanie Dzlerżyń*! 
go, który nie umarł śmiercią naturo 
lecz. jak mówią wtajemniczeni'. 

został otruty 
przez przeciwników politycznych. 

Z Rybnika donoszą: 
We wrześniu odbędzie się 

uroczyste odsłonięcie pomnika 
Bolesława Chrobrego w Brzeziu nad O-
drą w powiecie rybnickim, na granicy nie 
mieckiej, w parku wycieczkowym. 

Pomnik ten jest dziełem artysty rzeź­
biarza warszawskiego p. Horenbalskiego. 
Na dole pomnika będzie wybudowana ka­
plica poświęcona pamięci Stanisława Ko­
stki. 

Wraz z uroczystością odsłonięcia pom 
nika Bolesława Chrobrego odbędzie się w 

Brzeziu święto wychowania fizycznego i 
przysposobienia wojskowego powiatu ryb 
nickiego. 

Na uroczystość tę zaproszono marszał­
ka Piłsudskiego, który przyrzekł przybyć. 

Również we wrześniu w Królewskiej 
Hucie odbędzie się odsłonięcie pomnika 
Śląskiego Powstańca i ten pomnik jest 
dziełem rzeźbiarza Horenbalskiego. Przed 
stawia on hutnika kującego miecz. Na u-
roczystość tę przyrzekł przybyć Pan Pre­
zydent Rzeczypospolitej prof. Mościcki. 

GEN. SOSNKOWSKI WRACA DO 
ZDROWIA. 

(Od własnego korespondenta). 
Poznań. 23 lipca. Dowódca O. K-

generał Sosnkowski 
opuścił prywatna klinikę 

i udał się na dalsza rekonwalescencji 
własnego majątku. 

idealistą. Po« 

;V ,7*13 roczną rentę u 
f i ie r^o . życia, dzięki 

Ł^ferre 
W"v>s 

'&EAL1 
^ ^ imię mu było Rvs 

Pu u a y - Przezorni Tod 

Po przeciw 
niego, na ten 

a oowabna Elza 
to % s w O i e ciemno-

k°bn- t G w a ! * o c z v k i : EWJ6, zawarli serd 
O BRON. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 23 lipca. Szoferzy 

szawscy zwrócin' się do władz z or^ 
wydanie im 

pozwolenia na broń palna. ru** 2 k i e ? z e m ' 1 

Krok ten kierowcy samochodowi ^ dxiewxz'vnki"w< 
wuja chęcią zabezpieczenia choć cze; ti^ s5^ chodzila kolej na 
wego swego życia przed morderca*1* *H c^jj*. który księżnie 
do-bnymi Wrońskiemu i innym. 

e warkoczyki 
tawarh 

: ,J? w ^ o r z y s t a ł 
r o ^ g ^ b n o ś c i . by mała 

k^a „~ d o zacisznego -1 
V t : , J iej piękne. sło< 

a się wrricbow'2 
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wojenie duszy i ciała. 
Dlaczego wzdrygamy się przed głośną rozmową ze sobą? 

Przed kilku dniami przyłapałem sie na 

Na 
niestosownej rzeczy. 

°vło to nocą. Wracałem do domiu. 
"Jicy pustki. Wtem zauważyłem, że 

rozmawiam z samym soba. 
^ w myśli, lecz na głos. Wówczas za­
wstydziwszy sie bardzo, uniillkłem; rzecz 
"ahłralna! 

Jednocześnie jednak postawiłem sobie 
6vtanie. 

dlaczego właśnie wstydzę sie? 
Czy dlatego, żem się sobie wydał u-

^orcm z jakiejś sztuki teatralne! pocho-
•kacym z przędna turalistycznego okresu, 
Wyż artystom teatralnym wolno było 
"•onologować na scenie? 

Naturaliścl utrzymują, że ludzie, któ-
fzv sami ze soba na głos rozmawiają. 

c« sa NIENORMALNI. 
o. Brześć L i l e w ^ y t o t > r a w x ] a ? 

Bynajmniej. Wypadki, gdy ludzie nto-
Ij^logują sami ze soba, zdarzają się. jak-
Kohyiek nie sa codziennem zjawiskiem. 

EBHyCll. fi .Każdy człowiek dzień w dzieó. co go-
"7-IINA nawet. 

mówi ze soba — 

pektoNM 

ców O. K. 
en inspektorat « 
/m czasie zostać 

mlanowanlaml tU 
lne na stanowisk 

samodzielnego n 

n. Spr. Wewnęoi 

łchwałłra. 

item. 
iej wartości. 

wydawał kwi> 

ukazać sie ludziom nago. 
Przeciwnie zaś: gdy w myśli ze soba 

mówimy, pozbywamy sie teł 
łatwo zrozumiałej obawy 

i deliberujemy nad rzeczami, które nam 
naprawdę na sercu leżą. 

Omawiamy najtajniejsze nasze spra­
w y — nasze najwyższe szczęście, naj­
głębsze bóle. 

nasze starannie ukryte słabości. 
moce nasze, o które, być może. nikt w 
świecie nas nie podejrzewa. 

O tem wszystkiem mówimy sami ze 
sobą w naszych myślach codzień. co go­
dzinę, przyczem baczymy pilnie, aby, broń 
Boże, tych naszych myśli 

nie wypowiedzieć* na głos 
nawet przed soba. 

Zrozumiałem nagle, dlaczego się tak 
bardzo przeleklem i zawstydzilerm przy­
łapawszy się na tem. że mówię na głos 
ze soba. 

Usłyszałem bowiem ludzki 
głos. który wypowiedział głośno to, co 
leżało głęboko 

Otworzymy mu się oczy. 

schowane w moje] jaźni. 
a nie chciałem, aby kiedykolwiek sie 
znalazło na powierzchni banalnego życia 
codziennego. A oto przyszło jednakże i 
dlatego się 

tak bardzo zląkłem. 
Może mówiłem o jednej z mych sła­

bych stron, lub o jakiemu? ukrytem cierpie­
niu, które jest zarazem mojem utajonsm 
szczęściem, i doznawałem wrażenia, że 
ukazałem się i dałem słyszeć w nagośii 
swej komuś schowanemu nieopodal mnie. 

Tak. być może. iż siebie samego, moje 
realne ciało. 

wyczuwałem lak owego widza 
i słuchacza. 

Czyż dusza nasza i ciało nasze nie by­
wają rozdwojone? Czvż jedno względem 
drugiego nie bywa nieraz obce- i wrogie? 

Nowy sposób teczenśa 
i ? 

szczególnych }eW myśrf. oczywiście 
Daleko częściej rozmawiamy ze sobą 

[.•myślach, aniżeli głośno z innymi ludź-
• Ale dlaczego nie mówimy z sobą s6a-

głos i dlaczego silę wstydzimy skoro Si A 

tem czasarnd przyłapiemy? — — - . - ^ I - i i - i 1 1 . , • v i 11 > * 

Po długich rozmyślaniach przyszedłem 
iT^zde do wniosku, że rozmawiaiąc gło-

z innymi, mówimy najczęściej 
o rzeczach obojętnych. 

Jj^Wamy w licznych wypadkach mowy, 
; p ° Płaszcza, w który sdę owijamy, by za F WYUAWAT K W L ^ — W T 

Tzblecie, s łużącj f v świecie nie 

KlHQ Dom Ludowy 
Dziś , 

nie sumę pomn 
różnice 
I Inkasenta. 
a jest na kilka tj 

— Zauważyłem, że ty w latach młodszych miałeś mniejsze oczy. 
— O, tak, dopiero gdy sie ożeniłem otworzyły mi się oczy na dobre, 

Paradoksy życia. 

a pod kolan 

agu. 
azie ustalić na>1 
katastrofy, ra$\ 
":go. 
i wyjechał kon* 
r oraz sędzia śl 

ozeszla sie po I 
r przyczyna arji 
anie Dzierżyńtfl 
śmiercią natur 
miczeni'. 
rutv 
litycznych 

Potężny dramat w 6-ciu aktach 
J * rolach głównych biorą udział: 
K « Niewiarowska, Modzelewska 

1 Józef Węgrzyn . 
^eny miejsc na w s z y s t k i e 
Przedstawienia 1 we wszystkie 
4 t >l I ra. 60 gr. I I m. 30 gr., I I I 

m. 20 gr. we wszystkie dni . 

i I • 
I 

i 

Wszystko na tym świecie jest zależne 
od okoliczności. Cała doniosłość tego tak­
tu stwierdzić można było Wika lat temu, 
kiedy posiadanie pół miliarda marek nie­
mieckich było niczem. Gdyby ktoś sumę 
tę posiadał kilkanaście lat temu. nie po­
trzebowaliby się głowić prawdopodobnie 
nad dowodzeniem, że uprzywilejowane 
stanowisko, jakie zajął człowiek na kuli 
ziemskiej, również musiało być wytwo­

rzone przez specjalnie sprzyjające warun­
ki, które berło rządu złożyły właśnie w 
ręce 

dwurekiego człowieka. 
a nie powierzyły go czteronogiemu hipo­
potamowi, chociaż prezentuje sie on bar­
dziej majestatycznie, niż ten. co nad nim 
władze sprawuje... 

Że człowiek jest 
królem stworzenia. 

Oficjalne oświadczenie rządu 
angielskiego. 

Z Londynu donoszą: 
Angielski minister higieny. Ne v i i ! : 

Chamberlain, oświadczył w izbie gmin. że 
wynaleziony został sposób leczenia raka 
oraz że będzie on w najbliższym czasie 
szeroko stosowany. Statystyka wykazu­
je, że w ciągu 1925 roku 50.000 osób padłe 
w Anglii ofiarą tej strasznej choroby. 

wie o tem nawet najgłupszy król i byle 
dziewka folwarczna, która bez sadu i jego 
procedury sama łapie, sama skazuje na 
śmierć ł sama wykonywa wyrok nad poj­
maną 

przez siebie pchła. 
Niema stworzenia, któreby łowiło czło­

wieka w sidła, wnyki, lub na lasso, które­
by go chwytało na wędkę, lub w kanoe-
rek. któreby polowało 

nań z dubeltówka ' 
sztucerem, oszczepem, czy harpunem. 
Mało tego. człowiek sam tak przejął się 
swoją szacowmością. że poza wojnami al-
szcząicemi mil jony hidzi. sporządził na;-
różnorodniejsze ustawy ochraniające 

iego szacowne życie I zdrowie. 
Człowiek należy dziś nietyłko do sie­

bie, ale do całego społeczeństwa i dlatego 
nawet z własnego dziecięcia może drzeć 
siódme pasy. Jednakże za pozbawienie go 
życia odpowiada, jak za zbrodnfe. spełnio­
na nad obcym. 

m m 

D0\l U WRACA 
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respondenta). 
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Pu łTzezorni Todzice zostawiwszy 
I ^ n ą roczną rentę usunęli sporo oro-

dzieki czemu został do 
usta. Posiadał rozkoszne 

r e . Po przeciwnej stronie ulicy 

ed morder 
i innym. 

• 

"'*S7jfls T * i e * ° ' n a i e m samem piętrze. 
v D o n b ^ t a t a ^ w a h n a Elza i siedząc w oknie 

^WSCY F K ^ y t^'a to swoje ciemno-kasztanowe wlo-
W* 0 ^ O T , E warkoczyki lalki, 
respondenta). ^ ^ W * . zawarli serdeczna przyjaźń, 
a Szoferzy ^ < ^ r z v s t a ł z każdei nadarzającej 

» /i— « nto* ^ite ^ o hności. bv mata zanrowadzic u-
do zacisznego kącika, gdzie wy 

5^"szy z kieszeni książkę z bajka-
k i . 

czvnki wówczas Dafały. 
Ct i^ ł , jeJ piękne, słodkie baik broń palna. 

mochodowi 
jenia choć cz c^'tn s — . . ^ M . 

'ł. cJJJ1' który księżniczkę Śnieżkę por 
' f a sie wniebowzięta. Albowiem 

J^nodziła kolei na bajkc o króle w-

królewskim synem w jej fantastycznej 
wizji był nie kto inny, jak Ryszard, a 
Śnieżka nikt inny, tylko ona. mała Elza. 

Elza miała jeszcze drugiego towarzy­
sza lat dziecinnych. Antoniego. Jego ro­
dzice, poczciwi ludzie, mieszkali wi są­
siedztwie rodziców Elzy i trudnili się rze­
miosłem. 

Antoni był również Elzie serdecznie 
oddany. Nie czytywał jej wprawdzie ba­
jeczek, ale za to kupował za oszczędzor.e 
pieniądze cukierki, albo sukienki dla lalki. 

A gdy Elza mówiła: 
— Dziękuję ci, dobry Antosiu — czul 

sie w siódmem niebie. 
Wyjeżdżając na uniwersytet Ryszard 

żegnał się z Elzą rzewnie i tkliwie. Na 
pożegnanie zamiast drogocennego klejno­
tu podarował jej piękną róże. swoją foto­
grafię i pukiel włosów ze swej rozegzal-
towanei głowy. 

Z paryskiej Sorbonny Elza otrzymy­
wała od ukochanego długie epistoły peł­
ne górnolotnych frazesów i sentymental­
nych rymów własnej wytwórni — któryż 
z idealistów nie jest poeta? — Od czasu 
do czasu zasuszony kwiatek... 

A tymczasem Antoni praca FIZYCZNĄ 
zdobywszy niezależne i dość intratne sta­
nowisko, pewnego pięknego dnia oświad­
czył się czarnobrewe) Elzie. 

Jakież było .iego rozczarowanie, kiedy 
zmieszana i zapłoniona odmówiła mu sta­
nowczo. 

Antoni pożegnał sie bez słowa. 
Łza zabłysła w oku Elzy. gdy się 

drzwi za dzielnym chłopcem zamknęły. 

Ukończywszy wyższe studia Ryszard 
powrócił do rodzinnego miasita. Niewiele 
pamiątek przywiózł swej Elzie, to jest — 
nie wiele — według zwykłych prozaicz­
nych pojęć. On bowiem cenił wysoko 
szklanną puszeczkę na srebrnym łańcusz­
ku, którą z polotu pełnem przemówieniem 
wręczył ukochanej. 

W puszce znajdował się... listek koni­
czyny. 

— Sam zerwałem — zakończył z em­
fazą i wielce znaczącym spojrzeniem. 

Skromna Elza cieszyła sie bardzo z 
czterolistnej koniczyny, ale stokroć wię-
cei z powrotu Ryszarda. 

Elza jedno tylko pojęła ja&no. niestety: 
Ryszard o małżeństwie ani myślał! Słu­
chała jego tyrad z natężeniem: słów: ślub. 
wspólne gniazdko domowe, nie wypowie­
dział ani razu! 

— Kiedyś. — myślała w duchu — o-
świadczy się przecie! 

A tymczasem w tajemnicy, kupiła — 
cieniuchne lniane serwetki i przy zaryglo­
wanych drzwiach haftowała monogramy 
z litera ..R" i ..E". 

W tym czasie otrzymała kartę ze zto-
conemi brzegami od Antoniego, który za-
oraszał iana ślub: widząc bowiem jej sta­
łość uczuć dla Ryszarda. znalazł w są­
siedztwie inna czarnobrewike. która z ra­
dością oświadczyny jego przyjęła. 

Elza z Ryszardem wzięli udział w ślu­
bnej uroczystość!. Serce iej zabiło żywo 
na widok panny młodej. Żadne dziewkę 
nie może obojętnie patrzeć na welon ślu­
bny i mirtowy wianek. 

MAŁŻEŃSTWO GROBEM MIŁOŚCI. 
Mijały lata. Pierwsze srebrne nitki u-

kazały się w ciemnych włosach Elzy, a w 
ślad za niemi zjawiły się i zmarszczki na 
przywiędłej twarzy. 

Tymczasem w sąsiednim domu Anto­
niego gwarno było jak w ulu. Maż, żona 
i czworo dzieci uwijało się po mieszkaniu 
wesoło. Z oczu całej rodziny Elza czyta­
ła szczęście, gdy przy spotkaniu witali ja 
skinieniem głowy. 

Czyż mogła mieć za złe dobremu An­
toniemu, że w jego spojrzeniu przebijało 
współczucie? 

Nadeszła starość. Ryszard i Elza po­
zostawali nadal w przyjaznych serdecz­
nych stosunkach. 

Pewnego dnia. gdy majowe słońce u-
promieniało ich siwe głowy Elza zdobyła 
się na dręczące ją oddawna pytanie: 

— Wyznaj mi nareszcie, dlaczegoś sis 
ze mną nie ożenił? 

— 0...że...nil? — powtórzył Ryszard 
zdumiony. 

— No tak. Dlaczegoś się ze mną ida. 
ożenił? Czyż moje pytanie tak cie bar­
dzo dziwi. Czyż naprawdę nigdy nie po­
myślałeś o tem, żeby mnie poprowadzić 
do ołtarza? 

— Nie, nigdy! — odpowiedział jej 
szczerze — byłby to blad nie do darowa­
nia z naszej strony. Czyż nie wiesz o tem. 
że małżeństwo jest grobem do ideahej 
miłości? A wszakże jestem — idealistą!. 
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Narodziny „djabła" w Rumunji. 
Potworny noworodek z wilczą paszczą. 

W gminie Liveni koło Dorohoi (półn. 
Rumunia) niejaka Helena Vutava 8 b. m. 
porodziła 

osobliwe monstrum nłci żeńskie]. 
• Nowonarodzone dziecko ma zamiast 

twarzy ludzkimi, coś podobnego do 
paszczy wilczej, 

pozbawione kst prawego oka. zaś lewe 
ma zamknięte. Lewe ramie i reka sa nor­
malne, prawe ramie zakończone iest za­
miast reki 

kością dtucośi 3 eontvmetrów 
z wyrostkiem, podobnem do palca . Nogi 
sa ukształtowane także anormalnie, gdyż 

kończą sie pieta z trzema (na lewei) wizgi 
czterema nalcaitni (na prawej). Ciało wy ­
kazuje dziwne bruzdy, a skóra na brzuchu 
iest niezwykle denka, udem al przezroczy­
sta. 

Wieść o narodzinach nie zwykłego po­
tworka wywołała 

niezwykle wrażenie wśród ludności. 
Momentalnie zebrał sie tłum. który chciał 
obejrzeć ..diabła". Gdyby nie szvbka in­
terwencja miejscowej żandarmerii, żądny 
sensacji tłum byłby z samej ciekawości 
rozsadził chatę. 

Kościół dziecięcy. 
Nowe dziwactwa amerykańskie. 

Proboszcz w mieście Walden, gminie 
w stanie nowojorskim liczącej około 10 
tysięcy parafian, wpadł na oryginalny po 
mysł, aby dzieci połączyć w zupełnie 
osobną gminę kościelną, do której doro­
śli nie mieliby dostępu. 

Projekt znalazł życzliwe przyjęcie i 
mieszkańcy niebawem własnymi slfami 
zbudowali w miejscowości osobny ko­

ściół, w którym dzieci zbierają się codzien 
nie już od wczesnego rana na ćwiczenia 
pobożne. 

Do gminy należy 400 dzieci, które sa­
me odprawiają mszę św. i inne nabożeń­
stwa, wygłaszają kazania, obsługują oł­
tarz i spełniają wszystkie posługi koście! 
ne. 

Kobiecy Landru. 
Przysięgła zemstę catemu rodowi męskiemu. 

Olbrzymią sensacje wywołało wśród 
publiczności budapeszteńskiej odkrycie 

potwornych machlnacyj 
niejakie! Józefy Szanyj, której ofiarą pa­
dło w krótkim czasie siedmiu mężczyzn, 
doprowadzonych piekiełnemi namowami 
strasznej kobiety 

do popełnienia samobójstwa. 
Potworna, moralna morderczyni, przy 

pominą sposobem, w jaki spełniała swe 
zbrodnie Hugona Schenka, niesławnej pa 
mięci masowego mordercy kobiet we 
Wiedniu. 

Motorem strasznych czynów zbro-
'• dniarki ma być 

zawiedziona nrileść. 
Kochała sie ona — jak opowiadają wta 

Jemniczeni — bez pamięci w pewnym mfo 
dym człowieku, który nadużył jej zaufa­
nia, a następnie 

porzucił ją brutalnie. 
Odtąd uwiedziona poprzysięgła swo-

ia zemstę 
całemu rodowi męskiemu. 

Jakimś demonicznym wpływem umia 
ra przywabić do siebie jednego męźczyz-

1 p o drugim, by go potem rzucić w ob­
jęcia śmierci. 

Kino RESURSA 
K U M s k f o g o Nr. 123. 

DZIŚ — 

iiy Pi mieszka M" 
Kto zwycięży: 

Cnota czy kuszące Ewy ? 
Arcydowcipiia koardja o 10-ciu aktach. 
UWAGAI Ceny miejsc we wszy­
stkie dni na wszystkie seanse: 
Balkon 60 gr., I m. 50 gr., I I m, 

SOJFR.j I I I "FRGOFFI 

Jej stałą metodą przytem było rozbu­
dzić jak 

najsilniej namiętność swej ofiary. 
a potem w momencie stosownym poddać 
oszołomionemu projekt wspólnego samo­
bójstwa. Jednak zawsze tak się urządza­
ła, że tylko jej kochanek ginął, a ona wy­
chodziła cało, dybiąc natychmiast na na­
stępną ofiarę. 

W tym celu straszliwa kobieta uczę­
szczała wieczorami do lokali publicznych 
i starała się o zawarcie znajomości z męż 
czyznami. 

Jej złowroga fama rozeszła się wśród 
wesołego towarzystwa stolicy i mężczy­
źni 

unlkaH kobiety demona, 
nie było jednak przeciw niej konkretnych 
dowodów. 

Dopiero teraz sprawa ta wyszła na 
jaw na skutek doniesienia żony ostatniej 
jej ofiary, niejakiego Hausmanna, kfóry 
zawarł znajomość z Szanyj podczas gdy 
jego żona leżała chora w klinice... 

Hausmann krytycznego dnia był z Sza 
nyj w lokalu publicznym, gdzie pili wino. 
Nagle Hausmann 

opadł na krześle 
i w krotce potem skonał. 

Stwierdzono, że wino było zatrute... 
W drugim kieliszku, z którego piła Sza­
nyj były też ślady trucizny na dnie, ale 
morderczyni widocznie niesposrrzeżenie 
wylała zawartość swego kieliszka na po­
dłogę... 

W chwili, gdy zrobiło się zamieszanie, 
zdołała ulotnić się z lokalu i obecnie nie 
można natrafić na jej ślad. 

Natomiast coraz to nowe doniesienia 
o ofiarach jej demonicznego wpływu 

napływają do władz. Według tych do­
niesień ofiarą tej strasznej kobiety padło 
conajmniej siedmiu mężczyzn. 

Kobiety lubią „przyjemne" prace. 
Ciekawy wynik ankiety. 

Pracujące kobiety więcej cenią warun 
ki, w jakich odbywa się praca, a szczegól­
niej otoczenie przy pracy, n i t wysokość 
samej zapłaty, czy też sposobność otrzy­
mania awansu. 

Pewna agencja pośrednictwa pracy 
doszła do takich wniosków po zebraniu 
odpowiedzi na ten temat od 2.000 kandy­
datek na posady. Sześćdziesiąt na sto za­
pytywanych dziewcząt i kobiet odpowie­

działo, iż najważniejszą dla nich rzeczą 
pracy jest dobre imie firmy, gdzie maj 
pracować, ładny i nowy budynek, gctój 
się mieści ta firma, ciekawa praca, odOT 
więdnie godziny, sympatyczni towarzn 
sze pracy, miły i grzeczny chleboda\vcj 
i że to wszystko one więcej cenią, niż ka 
stję wynagrodzenia i inne czysto finan^ 
we strony swego zajęcia. 

Krateczki sądowe. 

W łódzkim lombardzie giną kosztowności. 
Warszawskie Akcyjne Towarzystwo 

Pożyczkowe pod zastaw ruchomości Lom­
bard Akcyjny oddział w Łodzi przy ulicy 
Zachodniej 31. jest to instytucja, która ma 
swoje złe i dobre strony. Częstokroć lom­
bard jest ostatnią deska ratunku dla lu­
dzi, którzy znaleźli się w krytycznej sytu­
acji materialnej. Z drugiej strony lombard 
staje sie przyczyną ruiny ludzi biednych, 
którzy nie mają środków na opłacanie wy 
sokich stosunkowo procentów 1 dopusz­
czała do lego. ie zastawione przez nich 
precioza zostają sprzedane droga licytacji. 

Taki jest jednak porządek rzeczy i 
nikt nłe może wnosić do zarządu lombar­
du pretensji, że rzeczy jego zostały sprze­
dane. Poniżej jednakże podajemy fakt. 
który baTdzo niepochlebnie świadczy o 
stosunkach, panujących w lombardzie 
przy ulicy Zachodniej. 

ZASTAW, SPRZEDANY PRZEZ.* 
POMYŁKĘ. 

W Pabianicach, przy ulicy Tuszyń­
skiej, zamieszkuje parnł N. B. Koller, która 
z racji zmiany warunków materialnych 
zmuszona była zastawić w lombardzie 
łódzkim najcenniejsze swe złote przed­
mioty, mające również wartość pamiątko­
wą. Kwota, którą jej pożyczono, była na­
turalnie znacznie mniejsza, niż wartość 
rzeczy zastawionych. 

Regularnie płaciła procent miesięczny 
i była całkowicie spokojna o los swych 
kosztowności. A tymczasem w lombardzie 
zaszło coś. o czean pani Koller nie miała 
podeoia. 

Z ubolewaniem stwierdzić musimy, iż 
zastaw pani Koller sprzedany został na l i ­
cytacji przez... pomyłkę. 

Po pewnym czasie sytuacja pani Kol­
ler poprawiła się o tyle. że mogła wyku­
pić z lombardu swe drogie pamiątki. W 
naflepszym tedy humorze w dniu 19 kwie­
tnia' r. b. udała się w tym celu do lom­
bardu. 

HALLO IV KOMISAR.IAT! 
Przy okienku okazała urzędnikowi do­

wód, iż opłaciła procent, mocno zdziwio­
na tem. że urzędnik wyraża sie mgliście 1 
niewyraźnie. Tknęło panią Koller złe prze 
czucie. Wreszcie mocno zmieszany o-
świadczył urzędnik, że zastaw iei w po­
staci przedmiotów złotych został omyłko­
wo sprzedany. 

I oto 150 osób. obecnych w lokalu lom­
bardu stało się świadkami rozpaczy nie­

szczęśliwej kobiety, która' zrulnowana i 
stała przez karygodirtią ndedbałość paflł 
z lombardu. Pani Koller łkafac spazuj 
tycznie, udała się do dyrektora. Ten, 
wiiedząc, oo ma właściwie rzec bie<M 
kobiecie, wsiadł na rtka agory, tw le rd ł 
że winną ietsit ona sama. albowiem oszm 
ła kasjera, mówiąc, że zapłaciła proc<| 
podczas gdy w rzeczywistości rtaSc 
było. 

Kasjer jest warjaf. że sfe dtrł oszd^ 
— zawołał w wniesieniu pan dyrektor. 

Jeżeli1 jest wariat, to miejsce k*go 
Kochauówku, nie zaś na tak odpowiedz 
nem stanowisku — odparła nie bez sfł 
noś cii pani Keller. 

Widząc, że nieszczęśliwa kobieta1 

przestaje awanturować sie. P. dyrefcl 
chwycił słuchawkę telefonu i zadz^I 
do komisariatu 4-go, żądając nrzystt 
„ostrego" policjanta, albowiem do lom* 
du dostała się bandytka. Nte"wpłyn<cto 
na uspokojenie się zrozpaczonej pani 
Jer. Na skutek alarmującego telefonów 
mu dyżurny przodownik 4-go komisafij 
wydelegował na miejsce pólicianrta I 
1079. Ten stwlerdzff, że pani KollerJ 
wanturuje się i odprowadził ją do komfjj 
jaru, gdzie spisano jej protokuł o zs0] 
nie spokoju publicznego i skazano a<* 
sttacyjnie na 10 złotych grzywny. 

SPRAW1EDIWY WYROK SADU 

Pani Koller sprawę przeciwko lotfĄ 
do w i skierowała do Urzędu Prokur^i 
skiego. a Urząd Śledczy wszczął mere0 
ne dochodzenie. 

Przeciwko karze adtninastracyiiie' 
łożyła painr Koller sprzeciw do sadu 4\ 
ju 4-go okręgu. Sensacyjna ta sora\v*I 
była się w dniu onegdajszym. Zawtf 
no bardzo dużo świadków. Przeds# 
ciel policji z wielką niepewnością noJ*! 
oskarżenie. Dyrektor lombardu, o 
sander Mazurkiewicz, ze smutkiem v\ 
znał. że zastawione przez panią * 
rzeczy istotnie sprzedane zostały 
pomyłkę. 

Jak się dowadujemy. pani N. B. 
żąda od lombardu 2000 zł. odszkodo^ 
podczas gdy Jomfoard ofiarowuje jej 

c 

id 
sie wkrótce na wokandzie Sadu Qk f< 

wego. Prócz tego pani Koller skar^ 
rektora lombardu o zniesławienie. 

750 zł. Urząd Śledczy w dalszym 
prowadzi dochodzenie. 

Sprawa przeciwko lombardowi z*1 

"* 4W 

ZlCiI 

Uparty juan I 
Obrazek z 

d. 
(x) Od dłuźszei 

cv dużej posesji p 
22, pozostawali b 
•Wygody, to .jest w< 

Siało się to ied 
Cla się starej konst 
^ zdarzało się w i 
często. 

Brak wodv, dl 
dny. okazał się kło 
dziwnego, że loka 
Gospodarza domu. i Rosa 

naprą1 

Ten Jednakże z 
lokatorów obietnic 
flemi. dając długo « 

Tymczasem po; 
kań cv chodzili do s 
*zac z tego powód 

wiele 
*aś wkońcu właścl-
w-, całem sasiedztw 
zamknąwszy dostei 
•Wili czerpanie wocf1 

Zaczęły się wię 
.aa' właściciela pos* 
Jo doń kilkakrorn 
bowiem przyrzekał 
rezultacie jednak ki 
loka torów. 

Ł . Wobec .powyżsi 
J&torzy. nte mogąc 
5° naprawienia staw 
do odnośnego korrrl 
*ałą ocwhościa skł< 
*a do zadośćuczyr 
iJu lokatorów. 

NIEJAKI Klnema 
Od włorirn, dn. 20 

Dla dorosłych 

NSCARAMÓU 
ty na tle powicie! R 
Dla mtodii.źy: poci 

•IKA dymiąc) 
12 aktów 

P WYNNE 

ŚLEPA 
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Ira wróciła do M; 

— Gdybyś to ws: 
?° sobie sprawiłam 
*e wróciła do niego 
^cności. 

—• Niedługo wsz 
p!*rl Fanszow, śmiej: 
n 'a . Już dawno myśl, 
^od jakimś pozorem 
^ Pieniędzy w celu 
°eroby dla Iry, ale n 

zaproponować. C 
s'ubna była bez zarzi 
S łego powodu do ki 
1° matki. Teraz po 
^ 'U i wiedział przyn; 
r^ie się tego już oba 
r«ą wdzięczność do 
Ktora wybawiła go : 
q R~" Opowiedz ml, 
v'Ubna suknia — rzek 

Podobna jest d< 
ra L a c z a s e m rozpoś 
ie« m p o Polach, 2 
3 .P iękna, duża, sre 
Na 3 + S c u ~ w s k a z a , a 

4 s tępnie należą do t 
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dla nich rzeczą i 
firmy, gdzie majj 
ry budynek, gda 
tawa praca, odw 
etyczni towarzfj 
czny chlebodawfl 
ęcej cenią, niż kvj 
ne czysto finansdj 
a. 
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wieści. 
ira' zrujnował 
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er Mcatac spakuj 
wektora. Ten. i 
riwie- rzec bledf 
i, zgóry. twicrdJJ 
. albowiem oszrij 

zapłaciła' procfl 
lywistościi- taik I 

że słe drrł oszuki 
u pnfft dvrektof. 
to miełsce tego j 
v tak odpowied!! 
»arła nie bez słdf 

ęśłiwa kobieta'1 

ć sle, P . dyrefcj 
afon« i zad r * l 
iądając przy 
bowiem do łwrrfl 

NlewołyncW 
spaczonej pani 
iacego telefonof 
k 4-go komisami 
sce policianta 
że pani. Kolie* 

jdził la do kon i j 
wotoktrf o zaktfj 
> i skazano, ad" 
ł i grzywny. 

VYROK SADU 

przeciwko 
Jrzedu Prokutfjj 
,i wszczął nerd 

iminastracyinel 
x i w do sadu <Ą 
ryjna ta sora^* 
laszym. Zawc^l 
ków. Przed 
pewnością POPJ 
lombardu, P-
ze smutkiem 
przez panią » 
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y. pani N. B. 
zł. odszkodo^ 
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dzie Sadu 0 * 1 
i Koller skarż* 
iesławaenie-

Dzień v lodzi. 

mm\y pan 
Obrazek z „'bezwodnego" 

domu. 
(x) Od dłirższcgo taż czasu mlesjzkan-

Cv dużej posesji przy iriicy Sienkiewicza 
22, pozostawali bez najprymitywniejszej 
Wygody, to jest wody. 

Stało sie to iedvn !c z powodu zepsu­
cia sie starej konstrukcji studni, co zresz­
tą zdarzało się w powyższym domu dość 
często. 

Brak wody. dla mieszkańców niezbę­
dny, okazał się kłopotliwym, wlec też nic 
dziwnego, że lokatorzy domagaM się od 
Gospodarza domu. niejakiego p. Benjamina 
Rwsa 

naprawy studni. 
Ten jednakże zbywał słuszne żądanie 

lokatorów obietnicami l i tylko gołosłow-
Perro. dając długo czekać. 

Tymczasem pozbawieni wodv miesz­
kańcy chodzili do sąsiednich posesyj. zno­
sząc z tego powodu od dozorców tychże 

wiele dok uczeń. 
*aś wfcońcu właściciele i dozorcy domów 
w. całem sąsiedztwie zbuntowali sie i 
zamknąwszy dostęp do studni, uniemożli­
w i l i czerpanie wody obcyim. ' 

Zaczęły sle więc znowu utyskiwania 
na' włnśeWela posest!. przyczem wysyła­
no doń kilkakrotnie delegatów. Pan R. 
bowiem iprzyrzekał naprawić studnie, w 
Jezwltacie Jednak kpił ze słusznych żądań 
lokatorów. 

4 Wobec .powyższego poszkodowani !o-
.ką :torzv. nfre mogąc skłonić kamienicznika 
do naprawienia studni-, udali sie ze skarga 
do odnośnego komisariatu policii. który z 
Całą pewnością skłoni upartego pana Ru­
to do zadośćuczynienia słusznemu żąda-
v' u lokatorów. 

« i e j c k i K i n e m a t o g r a f 0&>{ s t ó w y 
Od włorkn, dn. 20 do do. 26 lipca' r. b, 

Dl* dorotłych O IJ. 6.45 i B.45. 
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. czficiaeh otmi 
aa He powicie! Rafaela SABAT1NIEGO. Dla p. p. mfodzłazy; poci. • godz. 3 i 

dymiącym wulkanie 
12 aktów (zakończenie) 

P WYNNE 

ŚLEPA 
49) 

MIŁOŚĆ. 
P O W I E Ś Ć 

Ira wróciła do Maygate pełna zachwy­tu. 
— Gdybyś to wszystko mógł zobaczyć 

^° sobie sprawiłam — rzekła ucieszona, 
j : e Wróciła do niego po kilkudniowej nieo-
^cności. 

— Niedługo wszystko zobaczę — od-
I ) ? r ' Fanszow, śmiejąc się z jej podniece-
jjja. Już dawno myślał o tern, aby ciotkom 
r°d jakimś pozorem wręczyć większą su-
^ Pieniędzy w celu zakupienia nowej gar 
* eroby dia Iry, ale nie miał odwagi invte-
| ° zaproponować. Chciał, aby jej suknia 
^'ubiia była bez zarzutu i nie dała najmniej 

i e g o powodu do krytycznych uwag je-
jj° matki. Teraz po powrocie Iry z Lon-
ynu wiedział przynajmniej, że nie potrze 
"Je się tego już obawiać. Czul niewymo-

kt!lą wdzięczność do matki chrzestnej Iry, 
l 0 *a wybawiła go z kłopotu. 

«I R~ Opowiedz mi, jak wygląda twoja 
v l H i 5 na suknia — rzekł. 
yif~~ Podobna jest do lekkiej, białej mgły, 
r °Ta czasem rozpościera się wczesnym 
iest - m p o P° l a c n > P° Jednej stronie 
Ujj^.Piękna, duża, srebrna róża, tu w tern 
ŃawS c u — wskazała na lewe biodro. — 

5tCpnie należą do tej sukni małe, cudo-

Przyjemności łódzkiefjo 99Prat@ru&i. 
Co spotkało zakochanych w lasku konstantynowskim? 

(n) Fiszer Szyja, młody i przystojny, 
choć bardzo biedny drobny handlarz, za­
mieszkały przy ulicy Wschodnej 51, ura­
dował się bardzo gdy pewnego dnia zapo­
znał 

pełną kras 
i życia Esterę Goldberg, zamieszkującą w 
domu przy ulicy Brzezińskiej. 

Radość Fiszera powiększyła się znacz 
niej, gdy Estera, dla której on był gotów 
spełnić jaknajwickszą ofiarę (bowiem nie 
znając jej osobiście już kochał do szaleń­
stwa), zgodziła się w przyszłości zdać 
swój los w 'jego ręce, |ymczasem zaś, cho 
ciaż nieoficjalnie, to jednak pozwalała się 
Fiszerowi-nazywać narzeczoną. 

Zakochana ta parka spotykała się je­
dynie w chwilach wolnych od pracy, a u-
ważając spacery po ulicach za nonsens, 
przebywali w kinach, gdzie jednakże nie 
spoglądali na ekran, lecz przytuleni ku so­
bie w najodleglejszym zakątku widowni, 
w miłym półmroku przy akompanjamen-
cie muzyki, wiedli przyciszone szepty o 
przyszłości. 

Nadeszło wreszcie tak bardzo przez 
wszystkich oczekiwane lato. Miało ono 
też dobre strony dla ubogiego Szyji i je­
go narzeczonej. 

Szczególniej zaś Fiszer nadwyrężył so 
bie mocno częstem chodzeniem do kin kie 
szeń I już zamierzał zwierzyć się z tej tro­
ski Esterze, gdy kres tym troskom poło­
żyło lato. Wobec tego zaniechał swego 
pierwotnego zamiaru I nic nie mówiąc 
zaproponował narzeczonej miast kina 

przechadzki do parka. 
Zgodziła się chętnie, lecz już po dniach 

kilku zniechęcona spacerami w zgiełkli­

wych ogródkach łódzkich, zaproponowała 
Szlamie spacery poza miasto. 

Najdogodniejszym ku temu okazał się 
las konstantynowski, pospolicie Praterem 
zwany, w którym 

zdała od świata, 
ludzi i zgiełku mogli marzyć o przyszłem 
szczęściu. 

Jednakże takie poglądy zakochanej par­
ki były zupełnie mylne i nieuzasadnione. 

W dniu wczorajszym siedząc w lesie 
zajęci tylko sobą nie spostrzegli trzech o-
sobników o podejrzanym wyglądzie, któ­
rzy nadzwyczaj uważnie obserwowali 
przyzwoicie ubraną parkę, a kiedy o zmie 
rzchu Fiszer z Esterą ob ra l i się do powro 
tu do miasta, osobnicy ówi podeszli do 
nich i zaczepiwszy bezceremonialnie 

pobili oboje, 
poczem skradli narzeczonym kapelusze, 
laskę, parasolkę oraz torebkę zawierającą 
około 50 złotych i grożąc zemstą w razie 
wzywania policji odeszli. 

Wówczas Szyja poczuł w sobie moc i 
pobiegł 

w ślad za oddalającymi się, 
lecz powstrzymany wyzywającą postawą 
łobuzów i kilku rzuconemi nań kamienia­
mi, stracił momentalnie odwagę i ująwszy 
pod rękę narzeczoną, skierował się nad­
zwyczaj spiesznie ku miastu. 

Fiszer i Goldbcrgówna znalazłszy się 
w mieście, pierwsze swe kroki skierowali 
do VI komisarjatu policji, gdzie zameldo­
wali o kradzieży. 

Na skutek powyższego za bezczelny­
mi łobuzami, rysopisu których poszkodo­
wani nie omieszkali podać, wszczęto po­
szukiwania. 

Bronek i Władek na bezdrożach. 
Kradli by iść do kina. 

(x) 14-letnf Bronisław Strzelecki, za­
mieszkały przy ulicy NowoiMarysmskfej 
1 oraz lS^etnl Władysław Baczyński 
(Kiekrra 14) zapaleni „kinomani", będący 
prawdziwemi dziećmi ulicy, pieniądze na 
opłacanie wejścia do podrzędnych kin 
czerpali z bardzo podejrzanych Źródeł, a 
jak się w dniu onegdajszym okazało to 
Bronek i Władek 

poprostu kradli. 
Nie mogąc znieść życia bez pieniędzy 

młodociani lecz bardzo już wytresowa-
złodzieje, postanowili zaopatrzyć się 

Ci 
ni 

w monetę zdała od zamieszkiwanej przez 
sfę ulicy. W tym celu, wałęsając się po 
przedmieściu spostrzegli że na ulicy Gło 
wackiego Nr. 15 w mieszkaniu zamieszku 
jącego na parterze pana Feliksa Wasa 
nie było nikogo. Wykorzystując tedy 
chwilę weszli do wnętrza poprzez otwar 
te okno i wiedzeni instynktem odnaleźli 
miejsce w.którym przechowywano pienią 
dze, skradli 40 złotych i. nie spostrzeże­
nie zbiegli. 

Ucieczkę 

młodych złodziei 

Podejrzana żebraczka na 
Placu Wolności. 

Co ustalono w komisarjactof 
(x) Od dłuższego już czasu w okolicy 

Placu Wolności widywano podejrzaną po 
stać niewieścią, samym wyglądem swoim 
budzącą nieufność przechodniów. 

Nieznajoma przechadzała się zazwy­
czaj w największym tłoku, zaczepiała 
przechodniów, prosząc ich o datek, mektó 
rym zaś szczególnie młodszym rzucała 
wiele mówiące spojrzenia, ponadto z ja­
kimś dziwnym blaskiem w oczach spo­
glądała 

na torebki przechodzących pań. 
Na widok policji nieznajoma zazwy­

czaj febrycznie drżała, kurczyła się w so 
bie i znikała w jakiejś bramie, aby w chwf 
lę później, kiedy niebezpieczeństwo ze 
strony władz bezpieczeństwa minęło, zno 
wu wyjść na ulicę żebrać, szukając oka­
zji do kradzieży lub narzucać się swoim? 
wdziękami. 

Policja, której wygląd nieznajomej wy 
dawał się wielce podejrzanym, usiłowała 
zatrzymać kobietę ta Jednak sprytnemi 
manewrami wymykała się i w dalszym 
ciągu 

napastowała przechodniów. 
W dniu wczorajszym jednakże nledo-

pisało jej szczęście. Posterunkowy prze­
chodząc ulicą Konstantynowską zdołał ją 
zatrzymać i usiłującą zbiec odprowadził 
do komisarjatu, gdzie w toku dochodzenia 
ustalono, że jest to niejaka Honorata Stę­
pińska bez stałego miejsca zamieszkania, 
podejrzana o dokonanie kilku kradzieży 
kieszonkowych i Innych przestępstw 
wchodzących w zakres kompetencji 
wrzodu obyczajowego. Stępińską prze­
słano do dyspozycji władz sądowych. 

spostrzegł jednak wracając^ podówczas 
pan Wąs i zanotowawszy sobie wygląd 
młodych złoczyńców powiadomił policję. 

W dniu wczorajszym obu chłopców 
aresztowano i odprowadzono do odnośne 
go komisarjatu policji, skąd po przeprowa 
dzeniu dochodzenia i ustaleniu winy Strze 
leckiego i Baczyńskiego przesłano do d:; 
spozycji władz Sądu Pokoju dla małolet­
nich. 

Nieletni złodzieje skradzioną sumę zdą 
żyli już wydać na kina i łakocie 

wne pantofelki, pończoszki i wspaniały 
Svelon, sięgający do ziemi. 

— Jeżeli sądzić po tern, co ty opowia­
dasz, to rzeczywiście musi to być cacko. 
— Fanszow obserwował twarz Iry, pod­
czas gdy ona mu opisywała swoją suknię 
ślubną* Lekko uśmiechnięta i rozpromie­
niona, robiła wrażenie, jakgdyby światło 
przebijało przez delikatną skórę. Wyciąg­
nął rękę i przyciągnął ją bliżej ku sobie. 

— Pocałuj mię, kochany skarbie — 
rzekł. 

-r- Ach... teraz 1 — Ira znowu zaczęła 
drzeć cala. 

— Tak, teraz. Nie pocałowałaś mnie 
od chwili powrotu z miasta. 

— Czy przytrzymasz mię, jak to uczy­
niłeś ostatnim razem? 

— Prawdopodobnie! Zresztą... nie, ale 
tylko pod tym warunkiem, że bez zwłoki 
wykonasz to, o co cię proszę! Jeżeli się 
będziesz drożyła, to cię przytrzymam! 

— Więc dobrze, zgadzam się, ale po­
zwól mi to uczynić, jak ja zechcę. Przyło­
żę swą twarz do twojej szyi, czy mogę? 

— Ależ naturalnie... będę to nawet u-
ważał za coś rozkosznego. Jedyny waru­
nek, jaki postawię jest ten, że mi wolno 
będzie położyć mą dłoń na twojej głowie 
— zaśmiał się Fanszow. 

— Dobrze, to mi da nawet wrażenie, 
jakgdybyś stał nademną — rzekła Ira, 
zdejmując swój kapelusz i kładąc go na 
krześle. — Teraz — dodała — nachylając 
się nad nim — ach! 

Fanszow przysunął swą głowę bliżej 
do aksamitnej twarzy, która przylgnęła 
do jego szyi. — Nie lubisz tego? — zapy­
tał po chwili. 

— Przepadam za tern — odparła Ira 
głosem omdlałym. — Mam uczucie cudów 
nego spokoju i rozkoszy. Lubię twój za­
pach... mieszanina dymu tytoniowego i 
perfum... 

— To chyba straszne! — rzekł Fan­
szow i chociaż się śmiał, oczy wyrażały 
tkliwość. Była słodkiem dziewczęciem — 
to nie ulegało żadnej wątpliwości. Była 
podobna do małego, oswojonego ptaszka, 
którego można trzymać w zwiniętej dło­
ni, z której wychyla się przestraszona 
główka, oglądająca się na wszystkie stro­
ny. 

— Wstań teraz — rzekł nagłe, ujął jej 
głowę w obie dłonie i pocałował ją w sa­
me usta. 

— Ach! — zawołała Ira i szybko od­
wróciła twarz. 

— Mam wiele rzeczy pilnych do załat­
wienia — rzekł Fanszow, nie zwracając 
uwagi na zmieszanie Iry — i muszę cię 
niestety posłać już do twoich ciotek. Bądź 
dobrą dla nich, albowiem pojutrze nie bę­
dziesz więcej mogła u nich przesiadywać. 
Za dwa dni będziesz moją małą niewolni­
cą, która będzie ha zawsze przykuta do 
łoża choroby... 

— Czuję, że już za rok tej choroby nie 
będzie — odrzekła Ira, mnąc chusteczkę 
w swej dłoni.. 

— Czy chcesz powiedzieć, że rok po­
życia z tobą będzie dostatecznym, aby 
mnie uśmiercić? — zapytał Fanszow dzi­
wnym głosem. 

— Nie, przeciwnie, coś mi szepcze, że 
ty wyzdrowiejesz — odparła Ira spokoj­
nie. 

ROZDZIAŁ XX. 
Ciotki spotkały się na korytarzu, ubra­

ne do wyjazdu. Był to dzień ślubu Iry i 
każda z nich ubrała się w najlepszą suk­
nię. Ciotka Frania wywołała nawet chw i r 

lowe zgorszenie najstarszej siostry swo­
im dekoltem i krótką stosunkowo sukien­
ką. Pohamowała się jednak 1 nie robiła jej 
żadnych wyrzutów z tego powodu, cho­
ciaż chciała przypomnieć Frani, że nie jest 
więcej dwudziestoletnią panną, lecz do­
biega już pięćdziesiątki. Pamiętała jednak 
o tem, że to dzień uroczysty dla Iry i zre­
zygnowała ze swoich napomnień. 

Na myśl, że Ira dziś na zawsze opusz­
cza ich dom i że jej rodzice nie dożyli tej 
radosnej dla ich córki chwili, ukazały się 
łzy w jej oczach, które natychmiast ukrad 
kiem otarła. 

Helena wyjrzała przez drzwi i zawoła­
ła: 

— Eło, Franiui Powozy już zajechały*. 
— Ależ to niemożliwe! Heleno i Fra­

niu ! Pójdźmy na górę do pokoiku I ry i u-
ściskajmy drogie dziecko przed opusz­
czeniem naszych progów. 

'. AJ 
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| [ i o tamy lato pozi n n i iista? 
Kontrast wrażeń i otoczenia jest odpoczynkiem dla 

duszy i ciała. 
Ody zastanowimy się, na czem polega 

odpoczynek fizyczny i psychiczny, to doj­
dziemy do wniosku, że nic tak dobrze 

nie usuwa znużenia, jak kontrast. 
Zapewne niejeden z czytelników do­

świadczy! na samym sobie, że najwięcej 
nuży oko monotonja barw; wystarczy 
zaś spojrzeć na 

przedmioty zabarwione inaczej, 
by niemal momentalnie zmęczonemu oku 
dać wypoczynek. To prawo kontrastu po­
siada duże znaczenie zarówno w naszem 
szarcm życiu codziennem jak i w dziedzi­
nie sztuki. 

Nowoczesne pojęcia socjalne coraz sil­
niej podkreślają konieczność dania każde­
mu 
najskromniejszemu nawet pracownikowi 
kilkunastu dni przynajmniej w roku, w ce­
lu odpoczynku. Zadaniem lekarza i hygie-
nisty dążności te podtrzymać ze względu 
na zdrowie społeczeństwa; w interesie 
zaś pracodawcy jest zrozumieć ten fakt, 
że jego pracownik, po krótkim odpoczyn­
ku przystąpi z tem większą ochotą i ener-
gją znowu do swojej codziennej pracy. 

Jeżeli uwzględnimy to niezbite prawo 
biologiczne, że wrażenia kontrastowe da­
ją naszym zmysłom, naszej duszy i ciału 

najlepszy odpoczynek, 
to zrozumiemy łatwo, dlaczego działa na 
nas tak krzepiąco i uzdrawiająco zmiana 
otoczenia klimatu choćby na 

krótki czas wakacyjny. 
Jest rzeczą wysoce charakterystycz­

ną, że ludzie'żyjący stale na wsi, 
szukają odpoczynku w dusznem mieście, 
gdyż gwar wielkomiejski działa na ich 
nerwy, przywykłe do monotonji wiejskiej 
uspakajająco. 

Mieszczuch znowu jedzie do podmiej­
skiej wsi, posiadającej nieco świeższe po­
wietrze, by zapomnieć w ciszy wiejskiej 
o wszystkich przyjemnościach 

wielkiego zbiorowiska ludzkiego. 

DOKĄD WYJECHAĆ. 
Kwestja wyjazdu na odpoczynek na­

wet średnio sytuowanej rodziny nie nale­
ży do rzeczy prostych w 

dzisiejszych ciężkich czasach, 
0 He ktoś niema krewnych na wsi. Dlate­
go doniosłe znaczenie zdrowotne posiada 

łatwość komunikacji naszych 
wielkich miast z najbliższą okolicą, za po­
mocą tramwajów i kolejek. 

Urzędnik, który z powodu ustawiczne­
go przesiadywania przy biurku ma 

zapadniętą klatkę piersiową, 
postawę zgarbioną i skłonność do pew­
nych chorób, zrobi wiele dobrego dla swe 
go zdrowia, gdy zapomni gruntownie, na 
parę tygodni o 

papierze, piórze i atramencie 
1 używać będzie jaknajwięcej ruchu. 

Nawet ' 
wyjazd na kilka godzin 

do nodmiejskich miejscowości, posiadają­
c/eh las i wodę odświeżą znakomicie or-
f - ,njzm fizycznie i psychicznie. Kąpiel, 
•-•rzcbywanłe na słońcu, ruch na wolnem 
powietrzu i pewna zmiana w sposobie 
odżywiania się z silnem ograniczeniem 

spożywania mięsa, 
to wszystko czynniki do pobudzania w 
nas życiowych potencyj i fizycznej tęży­
zny. 

WAŻNOŚĆ KĄPIELI. 
Czem jest dla organizmu kąpiel, to 

Świadczą o tem wymownie 
znakomite wyniki hydropatycznego 

leczenia niekiedy ciężkich chorób nerwo­
wych. Racjonalne używanie kąpieli nobu-
fiza bowiem obwodowe krążenie krwi . 
wzmacnia oddychanie i nadaje naszemu 
cia ł , i jedrności. 

Dość duże różnice zachodzą między 
kąpielą w rzece nizinnej, rzece górskiej 

a kąpielą w jeziorze lub morzu. 
Dia osób bardzo wrażliwych na tem­

peraturę wody najłagodniejszą jest woda 
stawu lub jeziora, która z powodu braku 
prądów ma dość stałą ciepłotę. 

Woda morska na naszem wybrzeżu po 
siada mniej więcej tę samą temperaturę, 
co rzeki górskie w porze porannej, 

jest zatem dość chłodna 
(około I i5? C) . Morze Śródziemne nato­
miast ma wodę letnią. Różnice, jakie za­
chodzą międz" kąpielą w rzece, i w morzu 

polegają także na zawartości chlorku so­
dowego i różnych jodków w wodzie mor­
skiej, co sprawia, że ma ona działanie 
więcej „ściągające" i 
drażni zakończenia czuclowo w skórze. 

Według niektórych autorów składniki 
wody morskiej przenikają przez pory w 
głąb skóry. 

Kąpiel rzeczną czy morską doskonale 
udaje się skombinować z tak zwaną ką­
pielą 

słoneczną na plaży. 
Używanie na zmianę kąpieli słonecz­

nej i rzecznej pozwala z jednej strony od­
począć po przebywaniu w wodzie, z dru­
giej zaś strony zmniejsza możliwość zbyt 
długiego działania promieni słonecznych 
na naszą skórę. 

LECZNICZE DZIAŁANIE SŁOŃCA. 
Promienie słoneczne, jak wiadomo, 

mają 
doniosłe znaczenie lecznicze 

w gośćcu stawowym czyli reumatyzmie. 
Powiększenie gruczołów na tle gruźli-
czem (zołzy, skrofuły) oraz gruźlicę kości 
leczy znacznie 

prędze] słońce górskie, 
zawierające dużą ilość promieni pozafioł-
kowych, o wybitnem działaniu chemicz-
nem. 

Ostatnie czasy wykazały, że niestety 
tak „popularna* u dzieci wielkomiejskich 
choroba angielska, czyli krzywica (rachi-
tis) stoi w związku nietyle z niedostat­
kiem w pożywieniu witaminy, A (zawar­
tej w tranie), co z 

brakiem odpowiedniego oświetlenia. 
Statystyka bowiem wykazuje, że dzie 

ci urodzone w miesiącach letnich bardzo 
rzadko zapadają na krzywicę. Wiemy dzi­
siaj, że światło słoneczne, zwłaszcza gór­
skie, ma wybitne 

własności lecznicze w te] chorobie. 
Co więcej mleko, naświetlane promie­

niami pozafiołkowymi, nabiera własności 
przeciwkrzywiczych. 

SZKODLIWOŚĆ MIĘSA. 
Ogólny efekt odpoczynku letniego dla 

zdrowia będzie jeszcze wydatniejszy, 
gdy unikać będziemy mięsa i zastąpimy 
je owocami, nabiałem i jarzynami, o któ­
re tak łatwo w porze letniej. Pożywienie 
takie jest bardzo wskazane zwłaszcza dla 
tych, którzy są skłonni do obstypacji, 
gdyż produkty te pobudzają ruch robacz­
kowy jelit, dzięki zawartości organicz­
nych (owoce), tłuszczu (mleka oraz celu­
lozy czyli błonnika (jarzyny). 

„Powrót do natury" oto dewiza, która 
powinna każdemu z nas przyświecać w 
czasie odpoczynku wakacyjnego! 

Cl Sekarza więziennego. 

Doktór: 
Więzień: 
Doktór: 

Tak, tak, to ślepa kiszka. 
A, mnie się zdaje, że to śledziona. 
Śledziona? — Może, to się okaże na sekcji. 

Tortury pasażerów podmiejskich kolejek. 
Niewystarczający tabor i 

(C) Corocznie latem wypływa paląca 
sprawa komuwkacji podmiejskiej. 

szwankująca stale 
od szeregu lat. 

Zarząd Kolejek Dojazdowych Łódzkich 
pobudował — prawda — pare linii, łączą­
cych Łódź z sąsiednienvi miejscowościami, 
lecz połączenia te od samego ich początku 

były niewystarczające, 
a obecnie — gdy ruch wycieczkowy z 
każdym rokiem zwiększa sie — znalazły 
sie wprost w stanie katastrofalnym. 

Tabor kolejek, zniszczony i przestarza­
ły, wie daje żadnych gwarancyj 

bodajby znośnego przejazdu. 
Wagony wiecznie brudne, zaśmiecone. 

niechlujstwo w wagonach. 
oddawna rtóeoduawiaue, terkoczace, są ra­
czej dla męczarni, niż wygody podróż­
nych. W pewnych wypadkach zwykła 
resorką przejeżdża się wygodniej. 
• Nietylko w miesiącach letnich, gdy 

ruch wycieczkowy dochodzi do punklu 
kulminacyjnego, lecz nawet w porze zimo­
wej, pociągi z reguły bywaia 

zatłoczone podróżnymi, 
co dowodzi niedostatku taboru. Na sfa-
ojach krańcowych niema personelu dra od-
śmiecenia pociągów, wskutek czego po­
dróżni cierpią wskutek mnożącego się ro­
bactwa i meoMujsfwa. 

Czas najwyższy, aby temu zaradzić. 

Mistrzynie W Z A W R A C A N I U G Ł O W Y . 
Niezmienna cecha wczoralszych dziewczątek i dzi­

siejszych chłopczyc. 
Kobieta dzisiejsza dąży do jaknajbar-

dziej silnego podkreślenia swej samodziel 
ności i czyni w tym względz*' wszystko, 
aby uczynić ze siebie zupełnie bezwzględ 
ną wartość, oswobodzoną od wpływu 
mężczyzny. 

Począwszy więc od głowy osmyczo-

nej na chłopczycę, a kończąc na stopie ko 
oiącej niezgorzej już piłkę nożną, wycze­
kuje ona z niecierpliwości poprostu wą­
sów, pocieszając się tymczasem swym 
współczesnym biustem, stanowiącym coś 
pośredniego pomiędzy deską do prasowa 
nia a dekoltem piłkarza. 

Namacalna zapłata za 
źarf. 

Nieudany figiel awanturnicy. 
Arcywesoły wypadek miał miejsce •# 

dniu wczorajszym w sympatycznej piwia 
rence pani Dwojry Segalewicz przy ulicy 
Stare Miasto 1. 

Pan Adolf Ratajczyk zamieszkały 
przy ulicy Zgierskiej 108 posiada żonę, 

którą kocha nad życie, 
pomimo że jest głucha. 

W dniu onegdajszym przyjechała * 
Poznania siostra p. Adolfa. Pragnąc ucz­
cić przybycie tak miłego gościa zaprosił 
p. Ratajczyk siostrę, żonę i jeszcze p a i \ 
niewiast na piwko do pani Dwojry. To­
warzystwo siadło przy stoliku i popija­
jąc piwko, prowadziło 

wesołą pogawędkę. 
Nagle do stolika zbliżyła się jakaś ko­

bieta a chwyciwszy p. Ratajczyka za rę­
kę, krzyknęła: Mężu mój drogi, co ty tuj 
robisz? 

I zwróciwszy się do obecnych głosem 
tak donośnym, że aż dosłyszała głuchai 
pani Ratajczykowa, oświadczyła, iż Adoli 
Ratajczyk Jest 

prawowitym Jej małżonkiem. 
To wystarczyło, by pani Ratajczyko­

wa chwyciła kufel piwa, zamierzając ci­
snąć go w nieznajomą. Również siostra 
pana Ratajczyka zaprotestowała gorąco. 

Nieznajoma obstawała przy swojeffl.. 
pan Ratajczyk natomiast absolutnie ntf 
przyznawał się do Jakichkolwiek węzłóv» 
natury matrymonjalnej, łączących go t 
nieznajomą. Awantura przeistoczyła się 

w krwawą bójkę, 
na skutek której przed knajpką pani Dwoi 
ry utworzyło się olbrzymie zbiegowisko. 

Zajście zlikwidował policjant, który, 
awanturującą się Amalję Blum bez sta­
łego miejsca zamieszkania, roszcząca SO' 
bie pretensję do p. Ratajczyka, odprowa-i 
dzil do komisarjatu III-go. 

Czy to nie wstyd? 
Terror pijanej panny Józi. 
(x) Józefa Górka, zamieszkała przy ul 

6-go Sierpnia 96, 
raczyła się często 

i obficie. 
W dniu wczorajszym Józefa pijana do 

nieprzytomności dowlokła się z trudem *J 
poszukiwaniu wrażeń i awanturek aż o* 
dworzec kolejowy Łódź-Kaliska. Stanąw 
szy na peronie obok drzwi wcjściowycli 
tamowała przejście, zaczepiała bezcere 
monjahne pasażerów, a gdy który' zwró 
cił jej uwagę obrażona Stefka „rozpuści 
ła" swój języczek obrzucając przechodzą 
cych stekiem wulgarnych wyrażeń, klna< 
przy tem obrzydliwie, a nawet kopiąc oso* 
by bliżej niej przechodzące. 

Policjant sprawujący służbę na dwór 
cu usiłował dziewczynę 

skłonić do opuszczenia 
terenu kolejowego, lecz w odpowiedz 
spotkał się z odmową i uderzeniami Józc* 
fy. 

Na takie „dictum" policjant z pomoc' 
tragarza odprowadził opierającą się dzio*' 
czynę do pobliskiego komisarjatu, gdztf 
Oórkównie sporządzono odpowiedni prO' 
tokuł, ponadto zatrzymano ją w areszcie 

do czasu zupełnego wytrzeźwienia. 
^^^A. 

Kr. 1*8 

W tym ostatecznym szturmie do wy" 
marzonego celu t. zw dawne cnoty nm 
wieścfe niby ordynarna machorka zostaW 
z całą nonszalancją oddawna wypalofl' 
w fajce przesadów. 

Gdy kobieta wczorajsza domagała sW 
TÓwnyoh prac z mężczyzną, i w tym cc 
iu nosiła binokle a nawet kończyła Ojjl 
wersyłef — dziewuszka dzisiejsza nie po* 
przestaje na tem, lecz dąży dalej i .pragnij 
stworzyć coś zupełnie nowego i orygirt 
nego coć coby zadziwiło świat cały. 

Mimo to jednak pomiędzy dzisiejszy 
mi typami niewieściemu błąka się jeszc** 
nie tylko niewiasta dnia wczorajszeg0' 
lecz przydarza się również i dziewczę 
czasów onegdajszych. 

Jest ło istota, którą w epoce of l | 
chrzczono milusią nazwą trzpiotki 1 dĘ 
cnotki. Było to stworzonko miie ć w i ^ 
kające, po wyjściu zamąż obficie i łat*™ 
rodzące dzieci, cudownie ścierające fc* 
rze, a rondle świeciły w kuchni jak sio* 
ce. . | 

Istotka faka jest roztargniona i chvtfJfl 

na, jak słowik na gałązce jaśminu. . 
Jedną mają jednak cechę współ'' 

współczesne „garsoniery" jak i należą^ 
już do historji „primawery". Były, są i " 
dą zawsze mistrzyniami w psuciu oud̂ J 
go czasu i t. zw .zawracania sobą g ł ° ^ 
osobom, którym dotąd nie potrafiły * 
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SPORT. 

Intensywny rozwój sportu polskiego. a s B S S f ó g 
m poziom sportu coraz więcej zbliżać się xa-

f y i m n l i hlami c z y n a d 0 w y s o k o ś c i europejskiej. 

V — j l l l l i • W I C I IIBn Wielu już z tych, co zwartą masą za-
- siadali w ubiegłych sezonach na trybu-

Sportowiec 1 laik sportowy. ^Ltl^Sn^ 
, • , ^ • a • • t. 1 * * Przedkładają obecnie wycieczkę łodzią, 

Mija sezon, na który narzekali wszy- czy sport stoi na miejscu, czy też się roz- od wielu postronnych względów: możnoś c z y pieszą, grę w tenisa czy w piłkę pły-
»Cy. Widzowie mieli za złe sportowcom, wija lub cofa, gdzie wreszcie leży spraw- ci wydania kilku złotych na bilet i pogo- wanie czy turystykę nad bierną obserwa-
*e sezon jest martwy, że brak sensacji od- dzian rozwoju sportu i co nam dał ubiegły dy, unormowania się stosunków politycz- c j ę cudzych wysi łków. Na boiska wcho-
czuwnć się daje na każdym kroku, że bile- sezon. Lecz przy głębszem wpatrzeniu się nych i społecznych, wygodnego urządzę- dzą młodzi, wracają po dłuższej czasem 
ty są drogie, że pogoda na dzień zawo- przyjdziemy do przekonania, że s p o r t pol- nia trybun na boiskach i t. d. Brak w i - przerwie starsi, a hasło czynnego życia 
dów nie jest zamawiana. A sportowcy od- ski rozwija się intensywnie, a kończący dzów może iść w parze z rozwojem myśli sportowego rozbrzmiewać zaczyna coraz 
sadzali od czci i wiary publiczność. Jest się sezon zaznaczył się jako mocny k r o k odrodzenia fizycznego, a ideałem zwolen- głośniej. Niedawne to były czasy gdy mia 
ona żądna sensacji — twierdzili — a nie po linji rozwojowej kultury fizycznej. ników sportu j e s t przeniesień, olbrzymich n e m sportowca obdarzano stałego bywał-
sportu, pragnie widowiska bez względu Bo cóż z tego, ż e frekwencja publicz- rzesz licznych widzów z trybun na boi- c a trybun lub znawcę wszystkich nazwisk 
na jego charakter i wartość, chce patrzeć ności na wszelakiego rodzaju imprezach ska — w szeregi czynnych sportowców. \ rekordów sportowych. Dziś j u ż rozmo-
na angielskich piłkarzy, francuskich ten- sportowych spadła w wybitny sposób, że W dążeniu do tego ideału posuwamy W Q zaczyna się od pytania: ,a jaki sport 
nisistów, podziwiać pierwszorzędnytch ilość biernych wielbicieli sportu zmiejszy- się wciąż wielkiemi krokami. Towarzy- p a n uprawia?" — i w razie niezdecydo-
zagranicznych kolarzy, lecz za to wszy- ła się. Wszak zwolennikom kultury fizy- stwa i kluby sportowe mnożą się z dnia w a n e j odpowiedzi uważa się rozmówcę 
stko pragnie dać zaledwie grosze, no i tro cznej, pojętej w myśl postulatów racjo- na dzień; c o r a z t o nowe gałęzie sportu z a lalka sportowego, który na miano rze-
chę oklasków. nalnego wychowania fizycznego — by- wciągane są w sferę naszego zaintereso- czywistego zwolennika kultury fizycznej 

W chaosie tych wzajemnych narzekań najmniej na ilości widzów na zawodach wania; cale hufce młodych, zdrowych i n j e zasługuje. 
I pretensyj nie można narazie zdać sobie zależeć nie powinno. Publiczność jest w silnych ludzi obojga płci zapełniają b o i -
sprawy, kto ma rację, dlaczego ma rację, sporcie zjawiskiem wtórnem, zależnem ska, przystanie wioślarskie, tory kolar- • • • — 

Niedzielny mecz „Widzew" z warszawską „Skrą". Ostatni dzień wielkich zawodów konnych o mistrzo* 
(C-S) Jak nas informują, warszawska ciekawie, ze względu na t o . że zarówno S t W O P O l S K l . 

Skra przyjeżdża do Łodzi, gdzie rozegra Skra jak i Widzew są najpoważniejszemi . . . „ , o N _ . . . . „ , . , , . . 
mecz: Widzewem w niedziele, dnia 25 zespołami robomiczerni w, Polsce. W
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h «7 7 , „ ^ „ «•;.» K * - r i v « zawodów konnych, t. zw. konkurs ..Pocie- ku 250 zł. nagrody. 3) rtm. Dobrzański na 
d. m. Zawody zapowiadają sie bardzo 2 J f r o m a d r i | m s t a r c i e m k a i v i . m z l ^.^y. Pozostałe na-

__ T P I A S Parcours bez punktów karnych przebyło grody: 4^ta. 5-tą i 6-tą zdobyli: por. Star-\MSk|"C7*lllf Irfl11 K _ \mt F C s f i n l l 7 jeźdźców. W rozgrywce nagrody zdo- nawiski, p o r . Czerniakowski. 6-̂ ta rtm. Kor 
W < " W a w i u l , » « W « W « J " - j j y i j . 1 ) p o r . Deżakowski na klaczy „Ben- czak. 7-mą por. Biliński. 

Dwa mecze I dwie porażki. • • • • • ^ • • • • • • • • ^ 
Tał in. 23.7. KS) Stołeczna Warsza- wygrał s ę d z i a . Ź U C I F T A l j O M o m l u n f t 

UTbnSca rozegrała w stolicy Estonii dwa Drugi, mecz rozegrany dnia następnego *a.y4.i»g e w w n i m i i ^ n c . 
mecze piłki nożnej, w których Jednakże z repre /entacja Tallina przyniósł również 

S ^ * ^ " ^ ™ ^ K2T°t*w^'£L^^™- Zagraniczny rynek pieniężny I towarowy. 
l ^ J r ^ f ^ ^ T l ' ^ - S : , e * r " N O T O W A N U Z Ł O T E G O Z A G R A N I C A . = 5 1 4 , 0 - 5 , 5 . 4 0 . W a r -
cie 6:1 (2:1). Do przerwy gra była o- przewagą gości, niewyzyskaną jednakże Za 100 zło%s*ch: Londyn 45.50. Zurych s z a w e a'-oo—o/-su 
^•arta. po pauzie jednak gracze WaTsza- wskutek braku cetnych strzałów na bram- 57.50, Berlin 46.41—46.89. wypłaty na War 
,*lankt zmęczeni ix>dro*a, lak również de- kę. W dwu tym Warszawianka grała szawę. Katowice ł Poznań 4 6 . 5 8 — 4 6 . 8 2 . GIEŁDA BAWEŁNIANA, 
zorientowani zasadzeniami sędziego stra- znakomicie i mecz ten mogła ziipełnię pe-^ Gdańsk 57.18—57.32. Wiedeń czeki 77.75 Nowy Jork. 23.7. Dowóz do portów 
^ i iewzeze cztery bramki. Powszechnie wnie wygrać. Bramki dla Warszawianki" -^7B25, b?nknotv 77.60—78.60. Atlantyku f Golfu 6 tysięcy, wewnątrz kra 
s 'ę mówj. że mecz ten dla Estończyków zdobyli: Szenajch i Koch. iu 2 tysiące, wywóz na kontynent 2 tysią-

ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY ce. loco 18.75! sierpień 17.87. wrzesień 

Polscy atleci stanowią groźnych przeciwników. ^ , ™ ^ i a j J & ^5J»w^ffiTŁ!3 
Prasa paryaka o Stefanie Kosłraewsklm. Belgia 212.50, Włochy 149.50. Niemcy 1 7 - < *JJ~ 7 0 - , . 1 0 „ ,. . 

- 20.42.50. Szwajcarja 25.12.50. Dania 18 35, Nowy Orlean. 23.7. Loco 1831. hp;ec 
(C-S) Znakomite wyniki doskonałego wodom wielkiego postępu, jak i uczyniła w Szwecja 18.15.50. Norwegia 22.14.50, Hel- 18.08, październik 1723. grudzień 17.13. 

lekkatlety naszego. Stefana Kostrzewskle- ostatnich latach lekka atfletyka polska, slngfors 193.12. Praga I64.i2. Wiedeń 34.40 styczneń 17.11. marzec 17.29. 
{K>. zrobiły ogromnie wrażenie. Francuzi Lekkoatleci polscy stanowią obeentie groż- Warszawa 45.50. Urerpool. 23.7. Otwarcie. Linieć 9.62. 
°vli przedewszystkiem zdumieni zajęciem nych przeciwników, z którymi należy się Paryż. Zamkniecie I ondvn 213 75 paidzlemik 9.27, styczeń 9.15. marzec 9.20 
Jnigiego miefcea przez niego w biegu na powarżnle liczyć". Postęp teki przyp^u- N o w y J o r k 4 4 . 0 5 Włochy 145.40. Szwaj- Brema. 23.7. .Bawełna 20.87. 

metrów przez płotki za znakonutym ją Francuzi w p i e n m i j n . rzedzne p. Ba- c a r j a g 5 8 > ? 5 p , . ^ 1 3 2 5 < Niemcy 1056. 
p l i k i e m Burghleyem. Dziennik paryski qucto\\1. ktĄry. jak Wiadomo, był przez 4 . T _ _„ , f ł . . . 4 o ^ c ' l f i m a n i F ł D 7 T F 7 R D Z N W T L 7 A S T Ń I 
-L'Auto" poświecą mu dłuższa wzmiankę, lata trenerem olimpijskim drużyny pol- N . ^ . Londyn za 1 ft. » t . 4.86 5.-16. NA G I E Ł D Z I T Z L I O Z O \ V E . I £ A O I O J . 
Wsząc: Wyniki Kostrzewskiego są do- sklej. . vaxyt £2*zM. Warszawa. 23.7. Nofowano na G i e i -

Zurych. Paryż 11.185. Londyn 25.122, d z ł e Zbożowo-To warów ej w. zł. za 100 kg. „ „ , . ^ . . „ , , . . n i J Ł . Nowy Jork 5.165. Berlin 123. Wiedeń 73, fr. st. zal. TTanzakcje dokonane: Owies 
MISTRZOSTWO OKRĘGU WARSZAW SKIEGO W PŁYWANIU zdobywa A. Z. S. Warszawa 57.50. Budapeszt 0.722. Buka- kongresowy pg. próby (3025). Uspo o-

Warszawa. 23.7. (C-S) OsfaM punkt 4) Halpern. W'ogólnej klasyfikacin zwy- reszt 2.35. Tendencja osłabiona. hienie spokojne. Ceny orientacyjne ust? 
zwodów pływackich —biegną 1500 me- ciężą AZS (146 punkt.), 2) Makkabi (138 Gdańsk. Zamkniecie. 100 złotych pol- lone przez Komisję Notowań: żyto 22—23 
frówdla panów zdobywa Matysiak (AZS) pkt.). 3) Polonja (76 pkt.). - skioli 57.18—57.32. czek na Londyn 25 03 Jęczmień 25-^27. 
* czasie 27.41.8. 2) Zlejewski. 3) Siwicki. ' i pół. telegraf, wypł. na Berlm 123.345— . 
***mAj^ttttmjt±r::r: B L J A O ^ G J J ^ J r j - ^ - ^ A W ^ 'L , . . . . . . 

l f f c Ceny rynków łódzkich. 
*i majony Niemców mieszka poza granicami Rzeszy. ( k o ) w d n i u d z i s i e j s z y m n a r y n k a c h 0 6 0 _ 1 m s a f e t a 0 X ) 5 _ o w p ę c z c k 

Ciekawe zestawienie statystyczne. łódzkich ruch, jak to się zazwyczaj dzie- rzodkiewek 0.10 — 0.15, pęczek marchew 
je w czasie zbiorów, znacznie mniejszy k i 3 — 5 gr., pęczek buraczków 0.05 — 

d Profesor uniwersytetu monachijskiego Belgja — — — — — 180.000 niż zwykle. 0.08, kalarepka 0.05 — 0.10, główka kapu 
£[• Aufhauser ogłosił w wiedeńskiej gaze- Danja — — — — — 158.000 cenv nabiału wzrosły chociaż bardzo s t V 0 3 0 ~~ ° - 8 0 - kilogram cebuli od 60 gr. 

'j* ,.Reichspost" statystykę ludności nie- Kłajpeda — — — — 152.000 niewiele natomiast ogrodowizny pozosta d o - 1- 2 0- kilogram groszku polnego 
R e c k i e j , mieszkającej poza granicami Li twa _ _ _ _ _ 65.000 f v bez zmian 1 tak mniej wiecei płacono- (strączk.) 0.40 — 0.60, Mgr. groszku ogro 
^eszy Niemieckiej. • Szwecja i Norwegja — — 60.000 dowego (strączkowego) 0.80 — 0.90. 

Statystyka ta jest niewątpliwie na k o - Holandja — — — — — 40.000 Nabfaf: masło osełkowe 4 . 4 0 — 4.70 O w o c e - ( c e r a za 1 kilocram) crer? 
g s c Niemców przekrojona przedstawia Anglja _ _ _ _ _ 24.000 d o 5 zł., masło śmietankowe 5 .50 do 6 zł.. s n i e i 20 — 2 00 agrest 1 40 _ ! 80 
^ a k o w o ż dia nas bardzo ciekawe dane, Lichtenstein — — — — 8 . 3 0 0 Jajka 2.00 — 230. za I-szy gatunek jaj a — e s t ' w ł o s k i 200 — 240 jabłka 1 00 —' 
] l £ r e doskonale obrazują rozgałęzienie e- Miszpanja _ _ _ _ _ 8.000 t zw. wybieranych żądano d o 2 . 5 0 , jajka 1 3n'«,iiszki 0 80 — 1 20 ' rn f l l inv ?4n dt 

e ^ n j u niemieckiego na świecie. Bułgarja 6.000 skrzynkowe 1.90 - 2.00, śmietana {cena fflJ^%SZez}A V.Oo' - 20 (bTałe 
^ • Z I I S K A ' ^ e d ł u g d n Aufhausera jest na Finlandja : - 3.000 z a 1 l . t i ) L60 - 1.80 ser (cena 1 k lg r j c z e r w o n e natomiast płacono po 2 złote, 

* v a r t o m miejscu. Grecja — — _ — — 1.000 L30 — 1.50, z a l itr mleka płacono od 28 m n r p , i p 40/1 ^rm 
Austria 6.200.000 Turcja 9 0 0 do 30 gr. m o r

o

e l e Ą W s ^ u -
Czechosłowacja 3.740.000 Portugalia 500 Drób: kura 4 00 - 7 00 k a c z k a ' 5 0 - . f»szone grzyby sprzedawano w cenie 
£zwajcarja 2.600 .000 „ . • — 3 50 — " OO geś 8 00 0*00 Ł d v k 11 00 ? d 8 i o J ? z . ł o t y c h 2 3 k i l o « r a m . » ś w 5 e -
Jolska 2.300.000 W Europie 23.260.000 — 1 3 00'za kmczah nTacono od 2 do 3 'zł Ż e i r r Z y b k i p l a C o n o o d a 8 0 d o 1 2 0 ™ 
Prancju 1.900.000 Stany Zjednoczone - - 8.000.000 ^Z^l <™T w kito™ W z równaniu z lygodniem ubiegłym 
*<os]a _ _ _ _ _ 1.40O.OOO Kanada — — — — — 4 0 0 . 0 0 0 Zlemtopłcdy: (cena za 100 kilogra- - 2mniei««rvł s ie r n a c r n i e 
Sttmunja 900.000 Brazylia 400.000 mów) ziemniaki 7.00 - 8.00. buraki 10.00 r u c t l zmniejszył się znaczme. ^ 
Ukraina — — — _ — 870 0 0 0 Argentyna — — — _ 80.000 — 11.00, marchew 1 5 . 0 0 — 18.00. Dowóz • 
v,u.Sosławja — — — — 731000 Chile — — — — — 30.000 starych ziemiopłodów bardzo nikły, po-
^ęg ry — _ _ _ _ 638 000 M E K S Y K — — — — — 5.000 ° y t u n a n i e zupełnie nie było. Młode 
gdańsk 3 5 0 ^ 0 0 0 Guatełama, San Salrr.dor, ziemniaki sprzedawano w cenie 7 do 1 2 | ( u t s F i M Tęcza,io , 0 ^ wyucan, haftu m _ y -
.•'Ocliy — — — — _ 2 6 5 000 Nicaragua, Haiii, Kuba — — 4600 5rroszy za .olo^ram. 5l nowego, Toledo aplikację, wenecką robot, i f t-
Ł ^ n b u r g j a - 260.000 GgrOdCwizna: kalafior Od 2 0 do 5 0 1 « t mannowy przez mie.iac. W.chodni. 64, pr. SS? 200x00

 R t U e ! l 1 3 2 - l 8 j - - 0 0 groszy, większe 0 . 6 0 - l.OO. szparagi ° f ' m ' 2 2 ' 
onja — — _ _ _ 2 0 0 . 0 0 0 1 — : — 0 . 8 0 — 1.00, ogórki 0 . 1 0 — 0 .4* większe 

http://roszcza.cn


Sta. S „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE". — *»*» 23 H p c a 1926 rokti 

Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wyritwt 

• i l t n l w i 

rzeźby 
grafiki. 

Czytelnia 
audyeje 

rarijofoniezse 

Park im. 
Si.akle-
wieża.) 

18 otw,rł* 

BIBLJOTEKA RADY PEDAOOOICZNEJ. 

Państwowa Centralna Biblioteka Pedagojlct-
na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sre piętro) otwar­
ta codziennie od uodz. 6 do 9 wlecz- w niedziel* 
od 9 :ano do -1 po południu. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograflczno-hlstoiyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

POLSKA Y. M. C A. (Piotrkowska 80) Czytelnia 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
7 wieczór. 

TOWARZYSTWO -WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst­
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz, z wyjątkiem świat 1 
piątków. 

Miejski Kinematograf Oświatowy — 
„Scaramouche". 

Początek przedstawię* o godz. 5, 7 I 9 wleci. 

„Apollo" „Ucieczka". 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

„Casino" — w V a r i e t e " . 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 1 10 wlecz. 

„Czary" — „Noc na wyspie" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 I 9.30 wlecz. 

„Dom Ludowy" — „Kiedy kobieta zdra­
dza męża". 
Początek przedstawień o godz. 4-eJ po pol. 

„Grand-Kino". „Najweselszy mężczyzna 
stolicy". 

„ I «na" — „Szantażysta małżeństw". 
Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wlecz. 

„Resursa" — „Czy Pani mieszka sama". 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 1 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„W imieniu cara 1 czyli kto jest ojcem ?" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 1 9 wlecz. 

..Corso"1 — „Marcco zwycięża". 
Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 9.30 wlecz. 

Teatr letni w Parku Staszica. 
„Chcę zostać gwiazdą". 

Początek o godz. 8 m. 45 wlecz. 

Teatr Popularny, ulica Ogrodowa Nr. J8. 
„Małżeństwo na próbę". 

Początek o godz. 8.15. 

RESTAURACJA TEATRALNA. 
Narutowicza 18. 

Dziś nowy program. Występy artystów. 

„SAVOY". Traugutta Nr. 6. 
Występy znakomitego humorysty Mir-

skiego i innych. 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Dziś I dni następnych szlagerowa „kino-rewja" 

łódzka p. t. „Chcę zostać gwiazdą" Stanisława 
Feliksa 1 Marjana Tartowskilego, która na obu 
pierwszych przedstawieniach przyjmowana była z 
prawdziwym entuzjazmem przez rozbawioną pu­
bliczność, po brzegi wypełniającą sympatyczną 
widownie w paTku Staszica. 

Nieustające brawa rozlegają sie po każdym 
ansamblu, czy piosence, a huczne oklaski zbierają 
wszyscy wykonawcy z pp.: Stefanją Jarkowską, 
Jakublńską, Horecką, Dunajewską, Tatarklewl-
czówną. Tatarkiewiczem (reżyserem rewji). Mro-
zlńsklm. Krzemleńskim, oraz współautorem rewji 
Tarlowskim 1 primabaleriną Lodą Nicmlrzonkn na 
czele. Sądząc z dotychczasowe) frekwencji „kino 
rewia" ma zapewnione powodzenie na długi sze­
reg wieczorów. 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 

Ostatnie przedstawienia kończącego sle sezonu 
w Teatrze Popularnym wypełni świetna wesoła 
krotochwlla ze śpiewami I tańcami „Małżeństwo 
na próbę", która grana bodzie po cenach najniż­
szych do końca bieżącego tygodnia, poczem na­
stąp! przerwa parutygodniowa, w czasie które) na 
stąpi remont sali. 

Sezcn nowy po odpowlednlem zreorganizowa­
niu zespołu roz-pocznie sle 4-go wrześni*, 

z W niedzielę, 25 b. m. dwa ostatnie przedsta­
wienia o godz. 4.30 po pol, I 8.45 wieczorem. Ce­
ny najniższe. 

WYSTĘP BALETU MODERNISTYCZ­
NEGO. 

Zapowiedziany przez Towarzystwo Operows 
jedyny występ Baletu Modernistycznego H. I K 
Rovena I Oaston w Teatrze Miejskim, ul. Cegieł-
nlana Nr. 63, na sobotę, dnia 24 llipca r. b. wztos-
dzlł niesłychane zainteresowanie, czego dowodem 
wielki popyt za biletami. 

Program wieczoru złożony z 3-ch części przed 
stawia się im.ponujn.co, obejmuic bowiem 12 utwo 
rów, w tem: Skriabina: ,.T!tude", „Lampe i Car-
pentierl: ,(Wschodnia Bajka", Kreisler: „Piękny 
Razmaryn" I „Walc", Błon: „Gladiatorzy Greccy* 
Greczanlnow: „Plalnte", Rubinr.ztcin: „Żywy Bud 
da", Chopin: „Walc", Schumann: „Poryw", Wera 
hełmer 1 Sibcllus: „Maskarada", Gold: „Taniec a* 
Bielski", Holmes: „Shimmy". Akompaniuje p. Ar­
tur Balsam. 

Reszta biletów od 25 groszy do 2 zł. 50 gr. de 
nabycia w sklepie „Miconn", Grand-Hotei, nl. 
Piotrkowska Nr. 72, te!. 43-59, w sobotę zaś od 
godz. 6-ej po południu w kasie Teatru, ul. Cegieł* 
nlana 63. 

Precyzyjny zegarek światowej marki d«j 
nabycia w pierwszorzędnych magazyN 
nach zegarmistrzowskich i jubilerskich 

Dziś wielka premiera! 
Niebywały, podwójny, 16 aktowy program. 

Orkicitra symfoniczna pod kierunkiem p~ ŚTBAJ-
GELMANA. Ceny miejsc od 1-go złotego. — Naj-

chłndntejiza sala.—Tarai ogrodowy. 

(5 of iar uwodz ic ie la ) . 
Wspaniały dramat życiowy w 8-iu ak­
tach o nieposzlakowanie wysokim po­

ziomie. 
W rolach głównych: E rna Morena , Evl 
Eva, E r i k a Glessner , Ma łgo rza ta 
K u p f e r , Uach i E l les t i Re incho ld 

Szynce l . 

i ntffitz n n i 
Wspaniały dramat życiowy w 8-mi u aktach, za­
wierający nieoceniona wskazówki dla kobiet 1 da­

jący odpowiedzi na ankiety: 
„Jak uchronili małżeństwo od •powszednienia". 
.Jak zabezpieczyć się przed zdradą meta". 
„Jak poslępownć z kochankami mężów". 
„Jak uleczyć męża i choroby, które) na Imię 

„zdradomanja". 
W rolach g łównych; L l a Lee 1 James 

K i r k w o o d . 

„Mężowie, którzy stale mają nocne po* 
siedzenia. 

Mężowie, którzy polują na „kaczki", 
Mężowie, których pewność strzału jesz*] 

cze nie zawodzi. | 
Mężowie, którzy zdradzają chroniczni^ 
Mężowie, którzy zdradzają z przyzwy* 

czajenia, 
.......dziś zostajecie zdemaskowani* 

P a S Z k . e W . C X a , Targowa 55 
przyjmują zapisy na kurs zawodowy rozpo­
czynający się w sierpniu. Stale prowadzony 

jest kurs amatorski dla Pań i Panów. 
Przygotowanie do egzaminu i wynajęcie 8-mio 
cylindrowego samochodu „Cadillac" dla p. p. 
kierowców zawodowych zdających na kate-

gorję pierwszą. 

„OLLA 
JflEZBWATYWY, 

Ceny sprzedaży detaliczne) z i 
tuzin: Nr. 1202 doi. ameryk. 0.60. 

Nr. 1203 1 . - , Nr. 1204 1.20. 
O L L A jest udowodniono n a j ­
s tarszą p rzodu jącą marką 
ś w i a t o w ą udowodnione naj­

bezpieczniejszą. 
O L L A ma udowodniono n a j ­

w i ę k s z e rozpowszechnienie. 
Pe łna gwarancja za k a ż d ą 

sztukę. 

W 
N 
to 
O 
W 
a, 

Okaziciel niniejszego kuponu ko­
rzysta z rabatu (Z lo ty j e d e n ) 

przy kupnie pary O b u w i a 

Płóciennego na gumowe! podeszwie 
Nr. 27—34, Nr. 35—40, Nr . 41—46. 

Z l . 6.— 7.50 8.50 
Otrzymuje również bezp ła tn ie 4 kupony rabatowe 

po 1 zł. dla odstąpienia swym znajomym. 

Skład Płóciennego Obuwia i SandaieK 
w Ł o d z i O g r o d o w a Nr . 2 (róg Nowomiejskiej) 

•o 
» 
O 

N 

o 
> 

Wełna słoneczna i 
do ręcznych robót I 

fi. F U K S , Łódź, Mejska J.j 
Telefon 26-97. 

DR. MED. DR. MED. 

iii? 

nowy ekstrakt słodowy 
o nader wielkiem znacze­
niu dla ludzkiego odży­
wiania. — Rozpuszczona 
w mleku stanowi wzmac­
niający napój dla doro­

słych i dzieci. 
Działa przeciw kaszlowi. 
£rak. Browar Jana Gótza. 
Kraków, ul. Lubicz L. 17." 

V 
te 
p 

f]' jj ranne 
Cdrnacm *v sUn<tm. iapadiem-% 

jatt twtfawne ajakoitL 

tmaa atratftlr mccojitoiatkótm, 

pttsxtaaytt\ tga dgflkatnt] eaiy. 
o znam/m zapachu ̂ kzompłaaftiiĄ 

odświeża i udeMafnia cerg.'" 

Jbtan 

OlGaflot 

— Ót^śffnafhi tytko z flińiit' 

choroby skórne 
w łosów w e n e ­
ryczne i moczo­

p łc iowe . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 

Telefon 35-38 

Szanowny P a n i e 
Z l o d z i e f u l 

Uprzejmie proszę o 
zwrócenie bodajby 
przez pocztę skra­
dzionego 21 lipca 
b. r. między 6—7 
wiecz. przez Sz. 
Pana portfelu skó­
rzanego bronzowc-
go z dokumentami, 
paszportem, 4 weks­
lami, biletami lo-
terji państwowej, 
biletem tramwajo­
wym miesięcznym. 
44 dolarami. Go­
tówka w złotych 
zdaje się wystarczy 
dla Sz. Pana. pod 
adresem Siedlecka 
Nr. 3. Łódz. Liczę 
na bonor Sz. Pana 
Złodzieja. K. Mat-
wiejew. 

Szkolna 12. 
Choroby, skórne, 
włosów, wenerycz­
ne i moczopłciowe. 
Leczenie światłem 
(Rentgen. L a m p a 
kwarcowa) Elektro-

terapia. 
Przyjmuje tylko od 

godz. 6—9 w. 

HI lipca r. b. skra­
ść I dziono : pasz­
port na imię Kon­
stantego Matwie-
jewa. wydany przez 
Komisarza Rządu 
na m. Łódź, trzy 
weksle: jsden na 
500 zł., drugi na 92 
zł płatne 12 sierp­
nia b. r. wystawio­
ne przez Feliksa 
Piątkowskiego na 
zlecenie K. Mat-
wiejewa i trzeci 
pretestowany, wy­
stawiony przez Szy-
kiera na 300 z l , 
bilet miesięczny na 
podjazdową kolej­
kę, dwa bilety Pań­
stwowej loterji Nr. 
hjr/ 40520 ; 52725. 
oraz gotówka 44 do­
lary i 160 zł. pol. 

Cojr ielnlnna « ! 
— t e l . 41-S2. " 
Specjalista choro* 
skórnych, wenery 
cznych i mur/ 
płciowych. Lec** ' 
n ie ext . slońcci* 

w y i y n o w e m 
Przyjmuje od 9— 

i od 5—8. 

rtr. med. . 

.1116! 
Południowa Ą 

Specjalista 
Chorób i k * ' l 
n y c h , wen* j 
rycznych i n»** 
czopiciowycb* 
Leczenie światłe* 
(Lampa kwarcow*H 
Przyjmuje 9 do ' ! 
i od 6—8 wiec* j 

Tel. 40-26. 

D r . med* 

Choroby skórne 
weneryczne-

NAŚWIETLANI 
LAMPĄ KWARC*] 

WĄ. 
Przyjmuje od 5 

8 po południu-
Sienkiewicza 3* 

Oplata pocztowa 

fc 169. 

Ceny lecznif 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — — — zł. 2..-.0 
Dla robotników ń — — — — - 2.20 
Na prowincji •> — — — — • „ 3,30 
Za^raricą - — — — — " 

jm m fcM i Mw IM* iw* 4 w 
Odnoszenie do demu 30 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed fckstem 1 w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy lamowy (strona 4 ł 
Za tekstem . . . 25 
Nekrologi . . . 25 
Komunlkaly . . . 25 
Zwyczajne . 
Drobne 10 gr. r.oszukJTi 

4 
4 
4 

10 
-'"**** ooiry 5 gr. za wvr.-<z 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
W y d - Jan StyDt*łkowsfci, 

najmaiejsze ogłoszenie 50 groszy. 

Odbito w druktt in Tow. ^rukarsko-Wyda-^riiczego Miim-jer Łódzki" 
mL Zawadzka Ńr. L 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 160 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofl*' 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia hooorarjum uw8' 

łane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak* 

cja nie zwraca. 

ZA redakcie i wydawn ic two odpowiada: 
W ł a t a s ^ , Witowski. 

P 

Sens 
wśr 

Profesorów 

(Od własnego ko 
Warszawa, 24 lipca 

r^o śledztwa w spr; 
I 6 ^ szpiejyowskiej na 1 
^ tuż dokładną l 
"^lii szpitMJrowskiej i 
e 70 z pośród nich 
£ to w większej czę 
"^y sie zc sfer inteli«< 
, W Krakowie aresz 
'"trrtejszeiro oddziału o 

Profesora Teofila i 
^ 2 zastępców jejro: f 
2Lere> urzędniczkę pań 

5 Hannę, urzędniczki 

Powiew śi 
Marł 

Kllkada 
(Od wlasncjo koi 

„ Z Wilna donoszą o 
* l łcoholem. Wypadek 

"ar; 
Przyjął niebywałe 

Imając na utratę 

Wał w s l Z a r z e c z e x 
|g» się wesele córki 
K g , Rybińskiego z n 
C d e m : . R ° d z i c e P 

^ godnie zaprezent 
a t ek zaprosili na tą 

bJr^cza i okoliczny 
y i 1 także z Wilna prz5 

wielką liczb 

9 Giełd 
'^rwsza przedg. 

Londyn 
Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcarja 

r uga przedg. \ 
l^olar w obrotach 
Prywatnych 

^rwsza przedi 
^arszawa 
Złoty 
Dolar 

^ o l a r w 1 
So? 8 1 * ' dewizowe w 
? s i ^ V 8 ? 9 8 ! ° e ° d z i i n 

^ o ł I a t n i e d o , a r w żad 
'snde ncja spokojna 
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